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Porażka dra Koerbera.
Kraków, 22 marca.

Nasz korespondent parlam entarny pisze nam 
z W i e d n i a  pod datą 21 b. m.:

( —r.) Można dzisiaj powiedzieć, że przyja­
zne stosunki, jakie łączyły Koło polskie z Koer- 
berem, należą do przeszłości. Obecnie są one 
nawet naprężone. Koło podjąwszy samoistnie 
akcyę pośredniczącą, m ającą na celu uzdro­
wienie parlamentu, zajęło samodzielne wobec 
rządu stanowisko. Koerber, który z początku 
zachowywał się wobec akcyi Koła biernie, dziś 
krzywem patrzy na nią okiem Prezydynm Ko­
ła odbywszy wczoraj konferencyę z hr. Gołu- 
chowskim, udało się. dziś w południe do dra 
Koerbera aby mu zakomunikować nchwałę ko- 
misyi parlam entarnej Koła, k tó ra oświadczyła 
się za o d r o c z e n i e m  wyboru delegaeyi na 
cza» po świętach wielkanocnych. Prezydent ga 
binetn przyjął wysłanników Koła grzecznie, 
lecz zarazem bardzo zimno, a wysłuchawszy 
odmownej deeyzyi Koła, odpowiedział, iż rząd 
zastanowi się nad życzeniem tak  poważnego 
stronnictwa politycznego i że on o postano­
wieniu rządu zawiadomi Koło jeszcze w ciąga 
dnia dzisiejszego.

Delegatów Koła uderzyło uprzejme, lecz nad­
zwyczaj zimne przyjęcie ze strony dra Koer­
bera. Nie je s t ono bez przyczyny. Koło polskie 
bowiem oświadczając się za odroczeniem wy­
boru delegacyj, pokrzyżowało główny plan pre­
zydenta gabinetu, polegający na rozbiciu roko­
wań ugodowych i odroczeniu parlam entu „ad 
calendas graecas" względnie na rozwiązania 
go i rozpisania nowych wyborów na jesień. 
W środkach tych bowiem widzi K oerber jedy­
ne wyjście... d l a  s i e b i e ,  jedyny sposób przy- 
dłnżenia nadwyrężonego bardzo żywota swoje­
go gabiuetu.

Powodu rzeczowego do spieszenia się z wy­
borem delegacyj niema absolatnie. D r Koer­
ber, słysząc, iż Czesi postanowili za wszelką 
cenę przeszkodzić obecnie, t. j. przed święta­
mi, wyborowi delegaeyi, zamierzał sprowoko­
wać ich do wywołania w Izbie zajść skanda­
licznych, k tóre następnie mogłyby mu posłu­
żyć za p retekst do odroczenia, względnie roz­
wiązania Izby i rozbicia jednym zamachem 
całej akcyi pośredniczącej, podjętej przez Koło 
polskie. Prawdopodobnie działał tu ta j prezy­
dent gabinetu w zmowie z przywódcami stron­
nictw niemieckich, którzy zgody z Czechami 
nie chcą i tylko pozornie polskich propozycyj 
nie odrzucili ze względu na Koło polskie i wo- 
góle ze względu na szerszą opinię pnbliczną 
w państwie, k tó ra uporu niemieckiego, tego 
głównego źródła czeskiej obstrnkcyi, aprobo­
wać nie chce.

Odpowiedź hr. Gołnchowskiego, dana repre­
zentantom  Koła polskiego, była po prostu kom­
prom itującą dla dra Koeibera. Stąd pogłoski, 
jakoby stanowisko obecnego prezydenta gabi­
netu w poważny sposób zostało zachwiane, nie 
były pozbawione racyi. D r Koerber jednak 
znalazł wyjście z niemiłej dla siebie sytuacyi 
w tem, że przychylił się „ex post" do żądania 
Koła i nie zaostrzył antagonizmu pomiędzy 
sobą i Kołem polskim, po którego stronie naj 
oczywiściej stanął hr. Gołncbowski. Gdyby dr 
Koerber był postąpił inaczej i od swojego pier­
wotnego żądania, aby człouków delegaeyi przed 
świętami wybrano, nie był odstąpił, byłaby 
jego dymisya już do tej chwili należała do 
przeszłości.

Bo jakkolw iek stanowisko d ra Koerbera wo 
bec korony uważane jest za bardzo silne, to

przecież publiczną jes t także tajem nicą, że nie 
słychanie wpływowe stanowisko na dworze 
zajmuje także hr. Gołnchowski, co jnż niejako 
z jego charakterem , jako m inistra spraw za­
granicznych, ściśle je s t związane. Faktem  też 
jest, że ten wpływ hr. Gołnchowskiego uwi­
docznił się niejednokrotnie w polityce wewnę­
trznej, zarówno A ustryi, jak  W egier. Jeżeli 
więc d r K oerber liczył na swój stosunek do 
korony, to roosiał bardzo niemile czuć się 
w tym wypadku zaszacbowauym przez opinię 
br. Gołnchowskiego, w sprawie wyboru dele- 
gacyi od swojej odmienną.

Koło polskie odniosło w całej tej sprawie 
n i e w ą t p l i w e  z w y c i ę s t w o  n a d  d r e m  
K o e r b e r e m  i, bądź co bądź, nadwerężyło 
jego au to ry te t, oddając równocześnie wielką 
przysługę Czechom, których stanowisko, w ra ­
zie wniesienia na porządek dzienny Izby wy­
boru delegaeyi, było bardzo drażliwe.

Refleksye warszawskie.
W arszaw a, 19 marca.

Rosya prowadzi wojnę. F a k t ten dla nas, 
Polaków, przynajmniej zaś dla tych z pośród 
nas, w których żyją uczucia narodowe i poję­
cia obywatelskie, ma znaczenie nadzwyczajne. 
Poruszyć on nas powinien nietylko politycznie, 
lecz i psychologicznie, ponieważ wojna, chociaż 
tak  odległa, wykaże wszystkie dobre i złe stro 
ny, obnaży komórki mózgowe i siatkę nerwo 
wą naszego ciemięzcy, odsłoni słabe strony 
tego cielska, spadającego ną nas swoim ogro­
mnym ciężarem. Ta wojna j6S t ilnstracyą nie- 
tylko militarnej sprawności Rosyi. Ona również 
wykaże nam plastyczniej stosanek ewolucyjnej 
myśli rosyjskiej do biurokratycznego despoty­
zmu, przekonać nas może dowodniej, tw ier­
dząco lab przecząco, o ile wisząca, jakby się 
zdawać mogło, w powietrza w ew nętrzna prze­
miana rosyjska, je s t siłą dojrzewającą, gotową 
do objęcia spadku po dzikim absolutyzmie. — 
W ojna więc bez względa na jej przebieg przy­
spieszyć też powinna tempo poważnego, może 
groźnego procesu społecznego, odbywającego 
się w Rosyi.

Dla nas samych wypadek teu  wielkiej jest 
wagi. Drętwiejemy i gunśniejemy w fatalnej 
bezczynności obywatelskiej; lepsi pogrążają się 
w rozpaczy, gorsi w życia czczem i lekkomy- 
ślnem, najgorsi w npodleniu, rozsiewając zarazę 
płochości, rozpusty i nikczemuości. Łudzić się 
nie wolno. Najzdrowszy naród nie może prze­
żyć la t czterdziesta  ze skrępowanemi rękami 
i zakneblowanemi ustami. Uczciwą jego damę 
upokarzano, energię usypiano, snmienie znie­
czulano. Zdrowa i świeża krew nie obiega na­
szego narodowego organizmu, średnie i wyż­
szo warstwy ulegają krótkowidztwn i grubemu 
samolubstwu, niższe okala ciemnota. Serce 
kraju, Warszawa, bezładny stek interesów i e- 
goizmów, jes t jedynem wieikiem miastem w E u­
ropie, pozbawionem regulatorów umysłowych 
i knltaralnych, naukowych i politycznych. Co 
raz niższy typ wdziera się tu ta j na arenę 
w pracy publicznej i ekonomiczno-obywatel- 
skiej, dziennikarstw ie i sztuce, ponieważ dla 
amyslów i sumień z rozległemi atrybucyami 
mętna poprostu miejsca.

Drgnęliśmy na pierwsza wieść o wojnie. Nie 
przyniosła ona dotychczas rezultatów  imponu­
jących, ale przyczyniła się jnż w małym, na­
turalnie, stopnia do pobudzenia naszej czuj 
ności. Dobre i to w tych niewymownie cięż­
kich czasach. Myślmy, czuwajmy i pracujmy

dalej i więcej, pamiętajmy o przytoczonem ni­
żej „motto" ze Słowackiego.

Mam zam iar zapisywać ważniejsze fakta, 
rozwijać niektóre myśli, czynić spostrzeżenia 
nad otoczeniem warszawskiem i krajowem'. —  
Zaczynam od rzutn  oka na okoliczności, w ja ­
kich Rosya wojnę zaczęła.

„Szaleństwo!. . .  zasnęli 
Polacy i (znję, że na dłu­
go, na długo .. Dzieci ich 
kiedyś przeklinać im będą. 
Z« prawdę, że pó y tyie 
głów z ich p. koleń pod to­
porem kata nie spadnie, ile 
rnbldw - zięli z kasy mo­
skiewskiej, to kraj nie od 
iyje!"
J. Słowacki: „Horsztyński'.

Wojna, k tórą już drugi miesiąc prowadzi 
Rosya na dalekim wschodzie, obchodzić nas 
mocniej powinna, niż kogokolwiek na świecie. 
Nie jest to jeszcze chwila wielka, J a k  wtedy, 
„gdy Polska z grobu powstająca jęk ła"; nie 
wiemy,>czy ta wojna wyda skutki historyczne, 
lub też w owocach swoich będzie tylko banal­
ną. Rosya i w prowadzeniu wojny je s t dzi- 
wnem państw em . Nie odnosiła ona nigdy ua 
prawdę świetnych i piorunujących zwycięstw, 
w przeciągu bowiem dwóch ostatnich stuleci, 
kiedy się stała tak  ogromnem państwem eu- 
ropejskiem, daleko więcej odebrała, niż zadała 
ciosów. Ze szczególny jednak chytrością mon­
golską, której naturę jeden tylko Mickiewicz 
z jasnowidzącą intuicyą odgadł i wypowiedział 
w „L iteraturze słowiańskiej", odwrócić zawsze 
od piersi swojej umiała skutki tych ciosów, wy­
ślizgiwała się, jak  wąż z pułapki i imponowała 
dalej zmateryalizowanej i spodlonej Europie. 
I  znów urządzała „ k ru c y a ty  przeciw półksię­
życowi, głosiła się orędowniczką słowiańszczy­
zny i znajdnjąc wiarę nietylko na zachodzie i 
wśród Niemców, nietylko wśród jnrgieltników 
bałkańskich i wśród światłych, lecz niesłycha­
nie naiwnych pod tym względem Czechów, lecz,
0 dziwo, sympatye moskalofilskie rozlały się 
szeroko po Wielkopolsce, wywołały tam groźne 
zamroczenie umysłów, wtargnęły do Galicyi, 
trafiły  naw et pod smutny i poważny Wawel.

„Umiałeś zwycjfcżać, Hannibalu, lecz nie u- 
miałoś ze zwycięstw korzystać*. R»sya jest 
zupełnem przeciwieństwem tej apostrofy, zwró 
conej do wielkiego wodza kartagińskiego. Ona 
świetnych zwycięstw nie odniosła, karty  jej 
historyi nie błyszczą imionami Kannów i T er 
mopilów, Grunwaldów i Wiedniów, Piram id i 
Austerlitzów. Ona większą sztukę posiadła, — 
sztukę wychodzenia obronną ręką z wiszącej 
nad głową hańby i klęski, jak  P io tr I, oblężo­
ny przez Turków nad Prutem  i gotów już pra­
wie do kapitnlacyi, jak  A leksander I  po Au- 
sterlitzu i Friedlandzie, jak  Dybicz po Wa- 
wrze i Iganiacb przy pomocy klasycznego nie­
dołęstwa Skrayneekiego. Cóż nareszcie widzi­
my podczas ostatniej wojny tureckiej przed 
26-ciu laty? Armia rosyjska, znękana głodami
1 chorobami, bez dobrego dowództwa, stoi pod 
Plewną, której Osman basza broni po bohater­
sku do ostatniego ładunkn i do ostatniego su­
chara. Z pamiętników Botkina, głównego me­
dyka A leksandra II, wiemy, jakie naprężenie 
panowało wśród generałów rosy jsk ich , jaka 
obawa i zniechęcenie owładnęło główną kwa­
terę, jak  wszyscy, z wyjątkiem bkobelewa, my­
śleli tylko o najszybszym powrocie do P e te rs­
burga. Słowo „odwrót" wisiało w powietrzu, 
czytałeś je  na ostach wszystkich. Botkin mówi, 
że  wówczas dopiero przekonać się zdołał, ja ­

kim barbarzyńcą i fa ta listą  jes t Rosyanin, jak 
niepowodzeuie rozkłada jego energię, jak  słyn­
na wytrwałość tego narodu topniała tu taj na- 
kształt śniegu pod słońcem, zwłaszcza u góry, 
wśród ludzi, przyzwyczajonych do sybarytyzmu, 
do tego wytworu specyficznego kultury wscho­
dniej, zwanej n i e g  ą  (zniewieściałością). I  oto 
znów przychodzi z sukursem szczęście w po­
staci Rumunów, bez których cofać by się trze 
ba było z Plewny za Dunaj. P io tr Wielki, 
otoczony nad Prutem , posyła kosztowne podar­
ki baszy tureckiem u i jego haremowi; w pół­
tora wieku potem, jego potomek, w również 
niemal groźnych okolicznościach, wychodzi z 
matni i ra tu je  się od wstydu, przy pomocy 
sprzymierzeńca, któremn w Dagrodę, po skoń 
czonej wojnie, zabiera Besarabię.

J e s t  wiele prawdy w tem, że Rosya ma dzi­
wne szczęście. Polega ono, między innemi, na 
stwierdzonym wielokrotnie fakcie, że Europa 
zachodnia nigdy się nie umiała związać trwal- 
szem uczuciem solidarności wobec wzmagają­
cej się snpremacyi rosyjskiej. Kupiecka poli­
tyka, lub więcej jeszcze mała zazdrość, nie po­
zwoliła Francyi i Anglii poprzeć powstającej 
Polski w r. 1831 i 1863. Po npadkn Sebasto- 
pola te  dwa m ocarstwa zamiast prowadzenia 
zwycięskiej wojny aż do stanowczych konse- 
kwencyj, pospieszyły zawrzeć zawieszenie bro- 
ui. I  niebawem już podczas kongresn pary­
skiego zaczął się romans między Aleksandrem 
I I  a Napoleonem II I . Ten ostatni zapomniał 
p rzestrog i, jaką  mu pozostawił wielki stryj, 
snujący także niegdyś czarujący romans z „chy­
trym  Grekiem", Aleksandrem I  na pomoście 
Niemna i w Tylży, romans, co się najtragi- 
czniej w dziejach świata zakończył.

Echa wojenne.
(Poczta z dalekiego wschodo. Wiadomości pism nie­
mieckich z Japonii. — Pochlebne ich lądy o Japończy­
kach. -  Czy istnieje obawa rozruchów przeciwko obcym 
w Japonii? — Of>cy w ( hinath. — Wiadomości * Ro- 
gyi — Rnch wojsk na kolei syberyjskiej. — Pieszo i 
koleją naprzemian. - Sensacyjna wiadomość z Pe­

tersburga).
Jeżeli depesze telegraficzne z dalekiego 

wschodu potrzebują długiego stosunkowo cza­
su, ażeby drogą czy to na A m erykę, czy też 
na Suez dojść do Europy, to poczta listowa 
w mniemaniu niecierpliwego czytelnika dzien­
ników żółwim posnwa się krokiem. — Trzeba 
uwzględnić, że telegram y wysyłać można co­
dziennie, gdy poczta odchodzi w pewnych o- 
znaczonych terminach, i że iskra elektryczna 
niesłychanie przewyższa szybkość parowców 
ekspresowych. Dotychczas —  jak  stwierdzili 
korespondenci dzienników — wysłano z Tokio 
dw a razy pocztę do Europy, a mianowicie 
dnia 9 tudzież dnia 19 b. m. Stąd korespon- 
deneye wszystkich pism zajm ują się bądź chwi­
lami przed wybnehem wojny, bądź pierwszemi 
wypadkami jej. Ponieważ korespondenci wielu 
pism angielskich stale przebywają na dalekim 
wschodzie, więc też prasa angielska pierwsza 
miała prywatne wiadomości z placu boju. — 
Inne pisma, które swoich przedstawicieli wy­
słały później, teraz dopiero ogłaszają otrzy­
mane korespondeneye.

Podaliśmy jnż cały szereg wiadomości z 
pism angielskich, nieprzychylnych Rosyi, obe 
cnie chcemy zestawić najw ażniejsze ustępy z 
listów, które ogłaszają niemieckie pisma, ży­
czliwe, czy udające tylko życzliwość dla Ro­
syi. Otóż „Berliner Tageblatt", pismo wcale 
sprzyjające Rosyanom, stw ierdza w korespon-

dencyi swej z Tokio, noszącej datę 18 lutego, 
że postępowanie Japonii wobec Rosyi było za­
pełnię „poprawne". Dnia 5 lutego jnż otrzy­
mał japoński ambasador w Petersburga pole­
cenie, ażeby był gotowy do wyjazdu; dnia 6 
lutego otrzymał rozkaz powrotu do ojczyzny, 
a równocześnie japoński minister spraw za­
granicznych Komara i ambasador rosyjski w 
Tokio bar. Rosen odbyli ostatnią konferencyę, 
podczas której Komara zawiadomił bar. Ro- 
sena o zerwania z Rosyą stosunków dyploma­
tycznych. Tak wygląda „perfidya" japońska 
według źródła niemieckiego.

„Jedyne podniecenie ludności, które dotąd 
spostrzegłem — pisze wspomniany korespon- 
pent — było w owym dniu, gdy nadeszły pier­
wsze wiadomości z P ortu  Artura. O jakiejkol­
wiek brutalności lub wystąpieniach przeciwko 
obcym nic dotychczas nie słyszałem. O czemś 
podobnem i w przyszłości, naw et gdyby wojna 
wzięła nieszczęśliwy dla Japonii obrót, niema, 
mojem zdaniem, co myśleć. Nawet odjazd ro­
syjskiego ambasadora odbył się w zupełnym 
spokoju.

„Podziwiać należy ofiarność luda japońskie­
go. Codziennie składa jej dowody. Jak a ś  wie­
kowa, nbogo nbrana kobieta chciała w Kobe 
złożyć na cele wojenne w kasie miejskiej 10.000 
jenów, urzędnicy jednak oddalili ją, sądząc, że 
jest obłąkaną. Kobieta powróciła nazajutrz, a 
ponieważ dowiedziano się tymczasem, że posia­
da 100.000 jenów m ajątku, więc ją  tym razem 
nie usunięto. Jak iś  10-letni chłopak ofiarował 
5 jenów, które otrzymał jako Dagrodę w szkole. 
Znany milioner Homma dał ‘/* miliona jenów, 
tramwaj elektryczny w Tokio darował rządowi 
300 koni. Ogółem na rzecz fnndnszu wojenne­
go wpłynęło z banków i od osób ‘prywatnych 
przeszło 150 milionów. Znana „gejsza" Jak i 
Kato, która niedawno wyszła zamąż za Morga­
na młodszego, przysłała z Ameryki 500 jenów. 
Szkoła handlowa imienia Okary w Tokio ze­
brała 200.000 jenów, Japończycy z Hawai po­
słali 200 000 itd."

O usposobieniu Japończyków wobec obcokra­
jowców piszą także korespondenci „F rankfurter 
Ztg" i „Berliner Local Anzeigera", potw ierdza­
jąc sąd swojego kolegi. „Zaznaczyć muszę — 
powiada korespondent „F rankfurter Ztg" — ża 
wybryki przeciwko obcym nigdzie się nie zda­
rzyły. Bząd z pewnością uczyni wszystko, aże­
by obcych ochronić, a ma po temu siłę. Ale że 
wojnę uważają ta ta j za walkę ras, o tem prze­
konały mnie pytania kilku kadetów. (Korespon­
den t je s t nauczycielem szkoły kadetów w To­
kio. Przyp. red.)

— Panie profesorze, koma życzysz zwycię­
stw a —  pytali niektórzy kadeci.

— Japończykom —  odrzekłem.
— Ale przecież pan profesor je s t „scijojin" 

(z zachód n).
Mnie 'osobiście spotyka tn zawsze przyjaciel­

skie przyjęcie, a nawet zdarzały się wypadki 
wyszukanej grzeczności. I  tak jak iś przyzwoi­
cie odziany Japończyk pomógł kulisowi, który 
mnie wiózł w w ózka, pchając pod górę wehi­
kuł".

T ak  samo korespont „Local-Anzeigera“ wy­
raża się o stanie umysłów w Japonii. „Że wię­
kszość Japończyków — pisze —  nie sprzyja 
obcym, to jes t wiadomą rzeczą, ale dla ich czci 
narodowej należy zaznaczyć, że żaden biały 
człowiek nie obawia się rozruchów. Dla mnie 
jnż owi wykształceni Japończycy, z którymi się 
stykam, są dostateczną gwarancyą przed jakim ­
kolwiek wybuchem fanatyzmu. Są to dżentel­
meni, tak  wykwitnie często wykształceni i tak

i

Fr. Rawita Gawroński.

Bohdan Chmielnicki
według sądów i relacyi współczesnych.

Postać Bohdana Chmielnickiego, zagadkowa 
co do pochodzenia, była również zagadkową 
w życin doroowom i publieznem. Mały stopień 
jego wykształcenia i nieetyczna sfera umysło­
wa, z której wyszedł i żył, wraz z wadami 
charaktern, nad któremi nie nmiał panować 
ani umysłem ani knlturą, czyniły tę postać ra ­
czej podobną do dwóch bohaterów zniszczenia, 
Atyli i Tam erlana, niż do człowieka nowoży­
tnego, walczącego o prawo i sprawiedliwość.

Nie mogę innej syntezy tego charakteru  i 
człowieka wyrobić sobie, patrząc na niego i 
oceniając go ze stanowiska europejskiej kultury 
i rywilizacyi. Stoję wyłącznie na grancie hi­
storycznym połowy X V II w., nie zaś X X  w. 
Że Chmielnicki odegrał wielką rolę polityczną, 
że jego akcya stała się punktem zwrotnym 
w dziejach dwóch państw  sąsiednich i własne­
go narodu, — to nie ulega żadnej wątpliwości. 
Skutkiem walki kozaczo-polskiej jedno pań­
stwo, Rzeczpospolita, pochyliło się do upadku, 
drugie, W ielkie księstwo moskiewskie, a pó­
źniejsza Rosya, przyłączając do siebie wielkie 
obszary dawnej Rzeczypospolitej, mocą trak ta ­
tów Andruszowskich, założyło podwaliny przy­
szłej swojej potęgi. Natomiast skutkiem tych 
walk znikła zupełnie z widowni politycznej i 
rachnb państwowych nazwa Rosi, w znaczenia 
„korseko-rnskiego" narodu, jaki jej nadawali 
historycy ruscy X V III w. W alki te  zatem 
miały ogromne, niedocenione dotychczas, zna­
czenie dziejowa. Czytając współczesnych tym 
wypadkom pisarzy, zdawaćby się nieraz mogło, 
że czynną ta  była jakaś siła żywiołowa, k tóra 
nieświadomie zalewa lob niszczy ziemie, kraje.

narody, potęgą swoją twórczą zwiększa inne 
obszary i bnduje nowe państwa, a sama roz­
pyla się na atomy w przestworach dziejów. 
Nic przeto dziwnego, że Chmielnicki, który 
stał się niejako uosobieniem tej siły, intereso­
wać nas musi jako człowiek, jako charakter.

Nieszczęście chciało, że sam awanturniczego 
nspoactbienia, zetknął się z człowiekiem, ró­
wnym mu sfe rą , umysłem, wykształceniem, e- 
ty k ą , który jednak, dzięki przywilejowi szla­
chectwa, stał ponad nim: jako urzędnik staro­
stwa i jako szlachcic. Człowiekiem tym był 
podstarości czechryński, równie niewyraźnego 
pochodzenia, jak  i Chmielnicki —  Czaplicki 
wedłag jednych, Czapliński wedłng innych J).

S tarli się ze sobą o kobietę i z tego starcia 
s ię , na tle  waśni domowych, wzięło początek 
nieszczęście jednego państwa, potęga — d ru ­
giego. Uśpione siły kozackie drzemały po k lę­
skach H u n i, O strzaninow ych, Pawlnkowych, 
niespokojne powstrzymaniem chadzek na mo­
rze Czarne, a brzemienne nadzieją rabunków 
i swawoli pod sztandarem  Rzptej. Drzemała 
w zwalczonych zemsta i chęć zrobienia ujścia 
krępowanym siłom. Dzika rzeź K odaka, a klę­
ski pod Kaniej kami, Borowicą i Starcem ; były 
tą  isk rą , k tóra w zgliszczach tlała, czekając 
ua wicher.' Niedługo trzeba było czek°ć przy 
takim nastroju kożacko-raskiego społeczeństw? 
Brakło tylko śmiałka, któryby bąknął: do mnie, 
mołojcy! Za każdym, taksamo jak  za Chmiel­
nickim, byliby poszli wszyscy. Chmielnicki był 
lepszym od innych, bo zuchwalszym i rozu­
mniejszym. Zazdrość o kobietę rozbudziła w 
nim zemstę za porażki doznano, nadzieję na 
lepszą przyszłość i chęć pokonania przeciwni­
ka. Zerwał się tedy i ruszył na Zaporoże. Sam

Zatrzymuję tę oitstnią nazwę dlatego, że znaj­
duje się ode w większości polikloh wiarygodnych
dokumentów.

nie wiedział jeszcze, co z tego wyniknie. Wy­
jazd jego był zwykłą ucieczką przed więzie­
niem i odpowiedzialnością z powodu zarzutów 
knowań i zdrad. Upozorował zerwanie krzy­
wdami i uciskiem, przesadzonemi mocno, ale 
na dnie tego buntu była osobista rozprawa z 
Czaplińskim o kobietę i futor. Postać tej ko­
biety przewija się bez ustanku w ciąga walk 
przez karty  dziejów ukraińskich i niknie do­
piero — z jej śmiercią.

Mówiąc krótko, była to nierządnica, prze­
chodząca z objęć jednego do drugiego. Rn-tin- 
ka, jedna z tycli o dwoistej narodowości, które 
na kresach chętnie pochylały się w objęcia 
szlacheckie, kozackie, a nawet muzułmańskie.

Chmielnicki był żonaty z Anną Somkówną. 
Kiedy się ożenił — niewiadomo; niewiadomo, 
kiedy żona um rrła. Dość, że pozostawiła mu 
czworo dzieci: dwóch synów, Tyraoszka i J n r  
ka, i dwie córki, Helenę i Stefanię. O tej o- 
s tatn iej Wieliczko nie wspomina wszakże. Nie 
losy jednak tej dziwnej rodziny in teresują mię. 
Po śmierci żony przyjął do swego domu jakąś 
kobietę, nieznaną nawet z nazwiska i narodo­
wości, i żył z nią, jak  z żoną. Byłoby może 
nie przyszło do całej wojny kozacko-polskiej 
z połowy X VII. wieka, gdyby nie ta  kobieta, 
która, jak  zły dach, przesunęła się przez dzieje 
i zakończyła życie tragiczną śmiercią. Podo­
ła ła  się ona wszakże również podstarościemu 
czechiyńskiem a i stała się jego żoną. Czy ją  
w tę stronę wiodła miłość, czy rachuba, tra- 
dno odgadnąć Zdaje się, że drugie raczej. 
Dość, że została ż o n ą  ś l n b n ą  Czaplińskiego 
Stać się to mnsiało w drugiej połowie rokn 
1647. Pod tym bowiem rokiem już  jeden z hi­
storyków rosyjskich za( isnje, że „Czapliński 
p o r w a ł  nałożnicę Chmielnickiego i wziął 
z nią śłub“ ł). Nie stało się to 2»pewne ani

łatwo, ani spokojnie, a Chmielnicki nie zrezy­
gnował z tego faktu. W niosek ów staje  się 
tem bardziej uzasadnionym, że od r. 1646 da­
tu je się początek walki z setnikiem czechryń- 
skim. Przedewszystkiem podstarości obił syDa 
jego Tyraoszka na rynkn, potem zajechał fu­
tor, następnie, wpadłszy na ślad zdradliwych 
-knowań Chmielnickiego, osadził go w więzie­
niu. Tu w roli medyatora w ystępuje Czapliń­
ska, a Chmielnicki we wdzięcznej pamięci za­
chował jej obronę.

W rokn 1648, w liście do komisarza ukraiń­
skiego, rezydującego w roli hetmana, skarżąc 
się na to, że Czapliński „pijak, zdzierca i o- 
szust" — pcdczaszy koronny nazywał Czapliń­
skiego „człekiem rycerskim " 1), wsadził go do 
więzienia, —  oświadcza z uczuciem wdzięcz­
ności, że „ledwie po czterech dniach Czapliń­
ska wyprosiła go" *). Potwierdza tosamo w li­
ście do hetmana wielkiego koronnego, Miko­
ła ja  Potockiego, w słowach bardziej gorących. 
Pisząc o swojem czterodniowem więzienia, do­
daje, że „gdyby Czaplińska, kobieta rozumna 
i litu jąca się nad ludźmi ginącymi darmo, nie 
w s p o m o g ł a  m i ę  w tem nieszczęścia, p ro­
śbami swemi i staraniem, nie wiem, coby się 
było stało z głową moją, skutkiem wrogiego 
oskarżenia Czaplińskiego" *). Widocznie, że nie­
tylko wdzięczność pozostała w serca Chmiel­
nickiego dla dawnej „nałożnicy" — że nżyję 
ta  wyrazu historyka rosyjskiego, — gdyż w 
liście do chorążego koronnego tenże kładzie 
nacisk na to, że za „przyczyną i prośbą do­

') Ba.ntya*-Kjunwn»iij: Iiburi* lia ło j Roasli, t. L,

air. 203; Grondski: H l a t  b a l i i  e o a -poi., itr. 
46, pisie: „tfane non faisae atabill eonnubio jaa- 
ctsm, m orem  Chmielnie,ii, aed tantum eonenbioam"... 
Toaamo u Wieliczka (I, 39). 

x) Pamiat. I, ca. II  atr. 283
*) Wielicsko I, 35.
») Wiolioako I, 37.

brej i roznranej kobioty, ż o n y  Czaplińskiego, 
uwolniony z więzienia został*.1)

Zdaje się, że zanim do zatargn między Cza­
plińskim a Chmielnickim doszło, który dopiero 
pod koniec roku 1647 wybu hnął z całą siłą, 
istniały między obydwa późniejszymi nieprzy­
jaciółmi stosunki zażyłe, a Chmieln cki nie 
zbyt, jak  się zdaje, był obrażony o to, że Cza­
pliński z jego nałożnicą ożenił się, gdyż żonę 
Czaplińskiego współcześni historycy rnscy n a­
zywają kumą Chmielnickiego *) — a wiadomo, 
że wśród ruskiego społeczeństwa był to już 
rodzaj powinowactwa.

Nie dość jasny i nie dość zrozumiały ten 
stosuoek we troje, na wzór nowożytnych ro­
mansów francuskich, trw ał do roku 1647 t. j. 
do zatargów, śród których pani Czaplińska 
stanęła po stronie dawnego kochanka. Pow sta­
ła zawierucha na tle  osobistej nieprzyjaźni, 
która rosła w gwałtowności, aż wybnchła ban­
tem właśnie w chwili, kiedy Czaplińska oka­
zała się dla Chmielnickiego „litościwą i do­
brą". Nastąpiły niespodziewane i nieoczekiwa­
ne sukcesy i porażka Żółt iwodna i Korsuńska, 
następnie wzrost potęgi „rozbójniczego hetm a­
na" —  jak  go stale Rusin Jerlicz nazywa, 
pertraktacye z komisarzami i zwycięski powrót 
do Czechrynia. Czapliński nie czekał na ten po­
wrót, Wiedział, że Chmielnicki domaga się je­
go głowy. Stanął przy boku chorążego koron­
nego i oparł się pod Konstantynowem, gdzie z 
kozakami w alczył8) w drugiej połowie wrze­
śnia 1648 rokn. Co się działo z Czaplińską 
wówczas, niewiadomo. Nikt się nią nie in tere­
sował, jako nałożnicą kozaczą, a żoną podsta- 
rościego.

(Ciąg dalszy n astąp i)

») Włeliciko I ,  41.
s) Lietopii. Samowidzca, 17.
“) Pamiat. I  ea. II, 884,
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m ili, że byłoby podłością rzucać na ich naród 
podejrzenia". >-r̂ ,
:J Sądząc z dotychczasowych relacyj na ten 
tem a t, wyrazić można uzasadnioną obaw ą, że 
w Chinach mogą „bokserzy", Inb członkowie 
innego związku wywołać rzeź Earopejczyków. 
Tam jes t podatny do tego te ren , zwłaszcza że 
mocarstwa europejskie podczas ostatniej „pacy- 
iikacyi" Chin zarobiły sobie na słuszną niena­
wiść Chińczyków. Za słowa cesarza Wilhelma, 
który żołnierzom swoim kazał się w Chinach 
tak  zachowywać, ażeby najdalsza pokolenia chiń­
skie wspominały o niemieckiej arm ii, zapłacić 
mogą na dalekim wschodzie Europejczycy krwią 
swoją. „A wtedy — pisze jeden z dziennikarzy, 
wysłanych na plac boju — oby Bóg swoje opie­
kuńcze dłonie rozciągnął nad białemi kobietami 
i dziećmi. Mężczyźni będą musieli okazać, że 
umieją ginąć na posterunku".

Z Rosyi nie wiele mamy nowych wiadomo- 
W  berlińskim „Tageblacie" znajduje się list 
jego korespondenta, który podczas podróży ko­
leją z Pet-op .włowska do Omska oglądał nie­
które oddziały armii rosyjskiej i chwali nad­
zwyczajnie ich postawę bojową i chęć do wal­
ki. Szeregowiec rosyjski ma znane i uznane 
za granicą zalety, chodzi tylko o to, ażeby ge- 
neralicya zrobiła swoje, a zwłaszcza intendan- 
tura.

W  Petropawłowsku moblizują się dwa pułki 
kozaków syberyjskich, w Omska znajdują się 
również dwa pułki i sztab dywizyjny. Czekają 
na przybycie oficerów, odkomenderowanych 
z Eu.opy, i zaraz po ich przybyciu od masze­
ru ją  do Mukdenu. Pochód będzie bardzo po­
wolny, gdyż szwadrony będą tylko co trzeci 
dzień maszerowały. W ten sposób konie będą 
się trenować, a kozacy mogą nieprzerwanie 
czuwać nad koleją. Oddziały piechoty, począw­
szy od jeziora Bajkalskiego, będą tylko przez 
pół dnia jechać koleją, a potem wzdłuż toru 
iść przez kilka godzin pieszo, dopóki nie na 
dejdzie najbliższy pociąg. W tedy, wojsko idące 
piechotą, wsiada do pociągu, który nawzajem 
opuszczają jadące nim dotychczas oddniały, 
ażeby naprzemian maszerować. I  to zarządzę 
nie ma również na celu skuteczne strzeżenie 
toru kolejowego i jak  największe wyzyskanie 
pociągów.

Na zakończenie podajemy sensacyjną wiado­
mość, którą puścił w św iat przed kilkn dniami 
„Berliner T ageblatt" , a której prawdziwość 
potwierdza z całą stanowczością w niedzielnym 
numerze. Dziennik ten  mianowicie donosi, że 
rosyjskie m inisterstwo wojny poufnie zawia 
domiło oficerów, którzy m ają wille na  wyspie 
Kotlin, ażeby się do nich na lato  nie sprowa 
dzili, gdyż nie jes t wykluczone, że musieliby 
je  dla nieprzewidzianych powodów nagle opu­
ścić. Koło Sestrorjecka, nad brzegiem Finlan- 
dyi, naprzeciw Kronsztadu, pionierzy zajęci są 
robotami mierniczemi, o których celu n ik t nie 
może wątpić.

„Nie chcę twierdzić — pisze korespondent 
wspomnianego dziennika — że te roboty, o 
których za k ilka tygodni będę mógł donieść 
bliższe szczegóły, zwrócone są przeciwko An­
glii, ale wynika z nich jasno, że Rosya z ża­
dnej strony nie ma ochoty pozwolić na ogra­
niczenie jej w warunkach przy zawieraniu po­
koju z Japonią. Może po mojem doniesienia 
nasrąpi .dem ęnti", ale nie zdoła ono nic zmie­
nić w prawdziwości mych informacyi".

A więc Rosya na wypadek zwycięskiej dla 
dla siebie wojny chce nniknąć podobnej nie­
spodzianki, jak  kongres berliński po wojnie z 
Turcyą. Liczy się widocznie z demonstracyą 
floty angielskiej, a naw et może i innej u swo­
ich brzegów. Oczywiście powyższą wiadomość 
podajemy na odpowiedzialność berlińskiego „Ta- 
geblattu".
■jiga»B«ng»wt Wif— m — — a— — — —

Kronika rzymska.
(Gwardya szlachecka i Pius X. — Oszczędnościowy sy­
stem papieża. — „Czarna" arystokracja — Skandal w 
Izbie deputowanych. — Porucznik Badolo w roli Aren 

berga. — Europejska cywilizacya w Afryce.)

(Rom.) Pomiędzy arystokracyą rzymską, która na­
leży do obozu watykańskiego, panuje wielkie nieza­
dowolenie z powodu oszczędności, które papież Pius 
X ciągle zaprowadza. Zwłaszcza gwardya szlachecka 
użala się na te oszczędności 1 to ule bez pewnej 
słuszności, gdyż 200 do 300 lirów miesięcznie, któ­
re otrzymują szlacheccy gwardziści, to stanowczo 
za mało, ażeby żyć odpowiednio w Rzymie, który 
wcale nie należy do tanich miast. Nie spodziewali 
się tego panowie gwardziści wówczas, gdy bezpo­
średnio po konklawe dworowali sobie z „chłopskie­
go" papieża i jego narzecza weneckiego Jeden tyl 
ko gwardzista nie brał ndziału w natrząsaniu się z 
nowego papieżs, a był nim „marcbese" Ossoli, któ 
ry, jako przyboczny stróż kardynała Sarto podczas 
konklawe, otriymał od niego po wyborze tradycyj­
ny upominek w sumie 20.000 lirów. Obok obcięcia 
pensyi spadł na gwardzistów bolesny cios pod po 
stacią rozporządzenia, które im zabrauia nawiązy­
wania stosunków towarzyskich z „białymi". Arysto- 
kracya, gromadząca się koło Kwirynało, nazywa się 
„białą" w przeciwieństwie do arystokracyi „czar­
nej", t. j. watykańskiej. Zakas ów pozbawił gwar­
dzistów owych wygodnych zaprosin na objady i ko 
iacye, które były pożądanem uzupełnieniem ich do­
chodów.

Szczegóły te podał Ugo Ojetti w artykule, który 
sostał ogłoszony w „Corriere della Sera". Autor 
twierdzi, że arystokracja „czarna" coraz więcej 
podupada i prawie znajduje się na wymarciu. — 
Wprawdzie takie nazwiska jak: Lancelotti, Rospi- 
gllosi, Aldobrandini, Orsini, Colonna, Borgbese, Chi- 
gi. Barberini i inne znaue są wszystkim i bodzą 
piękne wspomnienia historyczne, ale gdzie są pała- 
ee tych rodzin, gdzie dawny ich blaBk? Pałac Or- 
sinich sprzedany jnż został dawno, obecnie zaś pe­
wien FraDcnz nabył pałac Bandinicb, gdzie pierwej 
mieściła się loża masońska „Wielkiego wacbodn" 
mimo klerykalnych przekonań Bandini’ego. Pałac 
Lancelottich od r. 1870 na znak „protestu" jest 
samknięty dla przyjęć, ks. Rospigliosi mieszka sa 
miastem, ks. Massimo siedzi u siebie jakby zamu­
rowany. Obecny papież nie ożywi z pewnością tego 
zamarłego świata. Pins X nie ma usposobienia do 
renesansu.

Wczoraj mieliśmy w Izbie deputowanych mały 
skandal. Gdy deputowany Santinl wyraził ubolewa­
nie z powodu wypadku, któremu uległ ks. Aosty, 
z loży dziennikarskiej padł jakiś ironiczny okrzyk. 
Eilkn deputowanych odpowiedziało, co w loży dzien­
nikarskiej wywołało nowe okrzyki. Powstał bałaś, 
aż wresacle prezydent gabinetu Glolittl zawołał: 
„Dopóty nie rozpocznę swej mewy, dopóki loża

dziennikarska nie sostanle opróżnioną". Prezydent 
Izby zarządził wtedy wydalenie wszystkich dzien­
nikarzy, kiórsy ustąpić musieli wobec siły zbroj­
nej, poczem obradowano dalej nad bndżatem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych.

Wielkie obnrzenie wywołała w całych Włoszech 
sprawa porucznika Badolo, który był przydzielony 
do Towarzystwa kolonialnego Benadir 1 z jego ra­
mienia zariądzał w Afryce stacyą Merka. Otóż — 
jak się okazało z rewelacyj deputowanego Chiesie- 
go — porncznik Badolo pozwalał przedewszystkiem 
na handel niewolnikami w dystrykeie, którym za­
rządzał. Stwierdził to urzędownie były konsul ge­
neralny w Sanzibarze, Pestalozzi, Dwaj zupełnie 
wiarygodni obywatele w Sansibarze zeznali, że 
Badolo kazał pewnego SomaliBa przywiąa&ć do dzia­
ła i wymierzył ma 50 razów batem ze skóry, sku­
tkiem czego skatowany krajowiec po kilka dniach 
nmarł. W więzienia na stacyi Merka zagłodzono 
na śmierć 30 krajowców, a całą rodzinę mnrzyń- 
ską na rozkaz Badola wtrącono do więzienia i 
w nocy bez sądn i wyrokn powieszono.

M ercatelii, obecny konsol generalny w Sansiba- 
rie , powiedział: „Gdybym był tutaj zastał Badola, 
pierwszą moją czynnością byłoby uwięzienie tego 
potwora". Sprawa jego zbrodni możeby była pozo­
stała w ukryciu, gdyby po ustąpienia jego z Merki 
rząd nie był mu powierzył stanowiska generalnego 
konania w Adenie. Obecny minister spraw zagra­
nicznych, T itto n i, objąwszy swój urząd , zastał już 
nominacyę Badola jako fakt dokonany, ale rozmaite 
w<eści dochodziły o sprawkach porucznika aż do 
ministerstwa. Tittoni pociągnął Badola do odpowie­
dzialności. Badolo usprawiedliwił się sręcznle i wy­
jechał do Adenn, ale T itto n i, mimo to, wdrożył 
śledztwo. Okazało się, że Badolo byt rod** j  sra wło­
skiego AreDberga i rząd odwołał go z Adenn, spra­
wę saś oddał na drogę sądową. Cywilizacya euro­
pejska w piękny sposób przedstawia się biednym 
Murzy •iom afrykańskim.
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Celem uregulowania nakładu
prosimy o

wozesne nadesłanie prenumeraty.
W ynosi ona kwartalnie:
W K r a k o w i e  6 koron.
W A u s t r o - W ę g r z e c h  8 koron.
Bliższe szczegóły w nagłówka dziennika. 
Zwracamy uwagę, ie „N. Reforma" posiada 

obecnie debit pocztowy w całem cesarstwie 
niemieckiem, gdzie ją takie zamawiać można 
w urzędach pocztowych.

K u o n i h a .

K r a k ó w ,  22 marca,

MfiOSna. Spóźniłem się niestety i to o całą dobę, 
za co przepraszam czytelników, todzleź redakcyę, 
która powierzyła mi cauwanie nad zmianami pór 
roku, nad meteorologią, feraluemi dniami i tym po 
dobnemi sprawami przygodnemi. W Aoglli, gdzie 
czas jest pieniądzem, wszelakie spóźnienie się jest 
sbrodnią, u nas pod tym względem panują jeszcze 
dawne, patryarchalne stosunki. Spóźniają się pociągi, 
spóźniają odpowiedaf w zrzędach na telegr&ficine 
„nrgensy" marszałka krajowego, spóźniają budowy 
mostów i szkół — dlaciegóżby nie wolno było spó 
źnlć się czasem dziennikarzowi?

Więe tedy spóźniłem się s zawiadomieniem czy­
telników, że wczoraj, to jest dnia 21 bm. rozpo­
częła się wiosna astronomiczna. Kto czerpie erniy- 
eyę z „Czecha", ten wio, że wiosna meteorologi­
czna jnż rozpoczęła aię dnia 1 bm Dla dokładności 
dodaję, że wiosna przybyła o godz. 2 po północy, 
niestety właśnie w chwili, gdy ladzie porządni znaj­
dują się jeszcze w objęciach Morfenzza. Czy jaki 
spóźniony przechodzień widział wjaad wiosny, tego 
nie wiem, owi bowiem znajomi moi, którzy o tej 
porze wracali do demu, zapytani przezemnie w tej 
■prawie, odpowiadali w taki sposób, jakgdyby uwa­
żali muie za niezupełnie wyspanego.

A jednak wiosna przybyła przy temperaturze po­
rannej, wynoszącej 2 2 C. Temperatura nie bardso 
wiosenna, ale skoro „Czech" powiada, że wiosna, 
musimy zgodzić się na to. Dzisiaj słońce już około 
godziny 8 rano zaczęło trochę ogrzewać plecy prze­
chodniów i zapewne możemy już liczyć na piękną 
pogodę. Dobrą wróżką jest fakt, że na plantacyacb 
miejakich rozpoczęły się już roboty około oczy­
szczania gazonów i chodników. Również daje gwa­
rancję lbliżającej się prawdziwej wiosny fakt, że 
z zakładu zastawniczego wydobywają ludaie wiosenne 
■zrzutki, zastawiając w ich miejsce paltoty, za do­
płatą lab „&1 pari".

Niech żyje wiosna! P r a y g o d n y .
Tegoroczny zjazd Towarzystwa „Szkoły ludo­

wej" odbędzie się w czasie Zielonych Świąt w Kra­
kowie.

Wiadomości osobiste. Bawi w Krakowie dr Lu- 
domił G e r m a n ,  radca szkolny, inspektor szkół 
średnich w G a lic ji, snany zaszczytnie na polu I- 
teratury naukowej i nadobnej.

Posiedzenie Rady miasta, zapowiedziane na
cawartek 24 b m., zostało odwołane i odłożone do 
przyszłego tygodnia.

Komi8ya budżetowa Rady miasta odbyła wczo- 
raj posiedzenie, na którem zastanawiano się nad 
pokryciem niedoboru w budżecie na rok bieżący. 
Dalsze posiedzenie w tej sprawie odbędzie się we 
cawartek.

Kursy wakacyjne w uniwersytecie Jagielloń­
skim. Ogłoszony został program karsów wakacyj­
nych w naiw. Jagiellońskim, mających trwać od 24 
czerwca do 24 lipea br, I. Dział bistoryi i litera­
tury powszechnej XIX w.: 1) prof. dr Ulanowski 
(3 wykłady) „Kościół i państwo w XIX w.";
2) prof. dr Czerkawskl (10 wykł.) „Kwestya ao- 
cyaloa w XIX w.“ ; 3) prof. dr Milewski (4 wykł.) 
„Kwestya agrarna w XIX w."; 4) prof. dr Ant. 
Górski (3 wykł.) „Rozwój handlu i przem. w XIX 
w."; 5) prof. dr Aug. Sokołowski (10 wykład.) 
„Idea niepodległości w XIX w."; 6) prof. dr Zdzie 
chcwski (15 w.) „Idee przewoduie w literaturze 
w XIX w ."; 7) dr Konst. Górski (4 wykł.) „Głó­
wne kierunki rozwojn i sztuki w XIX w." II. Dział 
historyi polskiej i językoznawstwa polskiego: 1) prof. 
dr Czermak (6 w y li)  „Ustrój W. Ks. Litewskiego 
przed Unią lubelską"; 2) dr Wacław Tokarz (30 
wykł.) „Dzieje narodu polskiego w XIX w."; 3) dr 
Jan  Łoś (10 wykł.) „Historyczna składnia języka 
polskiego". UL Dział pedagoglcauy: 1) dr Mala­
nowski (10 wykł.) „Wskazówki do nauczania histo­
ryi literatury polskiej"; 2) prof. Ignacy Stein (10 
godsiu) „Wskazówki do nauczania języka polskiego";
3) prof. Stan. Bobiński (10 wykł.) „Wskazówki do 
nauczania historyi powsuecbnej i polskiej". — Za­
pisy przyjmują dr Wacław Tokarz. Kraków. Seml-

naryum historyczne uniwersytetu Jagiellońskiego 
w „Collegium 2łovnm".

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Zsrsąd
powszechnych wykładów nprazza nas o zaznaczenie, 
że jntruejssy wykład prof. Byllckiego „o najnow 1 
szych kierunkach w muzyce", rozpocznie się nie o 
7, lecz o 6 wieczór w Coli. NoTum.

Na wystawę Towarzystwa prayjaciół sztuk pięk­
nych nadeszły: Malczewskiego „W iosua", Czajkow­
skiego St. „Jesień", Fałata „Portret p. G.“ (akwa­
rela). „Santa Marla della Salute", Messera „Dan­
te", Filipkiewicza „Z Zakopanego", Karpińskiego M. 
„Portret mężczyzny", „Studyum niewiasty" (pastel), 
Matejki Jana „Zima", Kamockiego „Tyniec", „Mo­
tyw z Tyńca" (paatel), Jarockiego „Dopust Boży", 
„W e mgłach jesiennych", Hoehmana.„Dsiecl" (rzeź­
ba w terrakoele), Siczepkowskiego „Popiersie dyre­
ktora Kotarbińskiego" (w gipsie), Tetmajera „Pod 
wieczorek w polu", Pichora „Studyum niewiasty" 
(pastel), Wodzinowskiego „Portret p. B. z córeczką", 
„Portret prof. Augnzta Sokołowskiego", Wyczół­
kowskiego „Litografie I fluoroforty" sitak  7.

Towarzystwo „Polska sztuka stosowana" od­
było 13 b. ni. walne zgromadzenie członków w sali 
uniwersytetu Jagiellońskiego im. Kopernika. Prezes 
prof. Karol Potkański zwrócił uwagę ns dodatnią 
działalność Towarzystwa, mimo trudności i braków 
materyalnych. W ubiegłym roku ogłosiło Towarzy­
stwo konkursy na osdoby drukarskie, na malowa­
nia ścian, firankę, projekt na dom ludowej sakoły 
i szereg odezw, celem zakupienia projektów na me­
ble; wydało 2 dalsze zeszyty „Materyałów", urzą­
dziło wystawę w salach Towarzystwa przyjaciół 
sstnk pięknych, na której były meble, kilimy, ozdo­
by drukarskie, ceramika i t. d. Prezes złożył po 
diiękowania bezimiennemu ofiarodawcy 4000 koron 
na cele Towarzystwo, pcdsiękowauie sekretarzowi 
Jerzemu Warcbałowsklemu i członkom wydziału za 
gorliwą działalność

Ożywioną dyskusyę wywołała zamierzona przez 
Radę miasta Krakowa gruntowna organizacja kra­
kowskiego Muzeum techniczno przemysłowego. Uzna­
no, że sprawa jest niezwykle ważną dla przyszłości 
polskiego przemysłu artystycznego i bliską Towa 
rzystwn, które powinno swrócić na nią baczną nwa- 
gę i obmyśleć sposób współdziałania ■ komisją re­
organizacji Mnaenm tak, aby w przyszłam Muzeum 
interesy polskiego przemysłu artystycznego były 
przedewizystkiem uwzględnione.

P. Wacław Anczyc w imieniu komisyl kontrolu­
jącej zdał sprawę z rewizji ksiąg Towarzystwa. 
Po udzieleniu sbsolntorynm wydziałowi, walne zgro­
madzenie wybrało na rok przyszły zarząd, w któ 
reg< akład weszli pp.: prof. Karol Potkański (pre­
zes), Feliks Jasieński (wiceprezes), Jerzy Warcha- 
łowski (sekretarz), dr Stanisław Golińskl (skarbnik), 
Jan  Bakówski, Józef Czajkowski, dr Feliks Kopera, 
Eag. Dąbrowa, Franciszek Mączyńskl, St. Kamocki, 
prof. Józef Mehoffer, prof. hr. Jerzy Myclelaki, Au- 
toni Procajłowłcs, bar. L. Puszet, prof. Jan Stani­
sławski, Jan Sicsepkowski, Edw. Trojanowski, Iosp. 
Seweryn Udziela, Henryk Uaiembło, Kasper Żele­
chowski. Do komisji kontrolującej: Wacław An
czyc, Zygmunt Balicki, dr A rtur Bonia, Franeisaek 
Moskwa, Władysław Turski.

Z Tow. opodatkowanych. Nowo założone w 
Krakowie Towarzystwo opodatkowanych , udeiola 
swym członkom porady prawnej, aby bodaj w ten 
sposób usuwać krzywdy, jakie wskutek mylnego 
zastosowania tak licznych, a ^zastarzałych roapo- 
rządseń łatwo powitać mogą, Stowarzysaenio opo­
datkowanych posiada na razie swoje binro w sali 
Tow. aalicakowego, prsy nl. Szewskiej, i. 16, I  p. 
i urzęduje w każdą środę ■ wyjątkiem świąt od 
goda. 6 — 7 wieczór.

Z Sali sądowej. Przed krakowskim trybunałem 
karnym aasiadła dzisiaj na ławie oskarżonych gro 
madka podsądnych, złożona z Jana Godynia, wyro­
bnika i stróża kamienlcsnego, Józefa Zwolińskiego, 
jego żony Anny Zwolińskiej, Piotra Jamki, Franci­
szki Wożoiakowej, Wiktor-,i J  linkowej, orne Ma­
gdaleny Bartnickiej.

Głównym oskarżonym jest Jan Godyń, stróż ka­
mienicy na Stradomin, gdzie mieści się sklep bla- 
watny Mojżesza Anisfelda. Godyń w ciągu paru 
miesięcy, dorobiwszy sobie klacze do sklepa Anis­
felda, wynosił stamtąd nocami towary do swego 
mieszkania, następnie prowadził niemi kompletny 
handel za pośrednictwem swoich znajomych, stró 
żów, stróżek i służących, a to wymienionych: mał­
żeństwa Zwolińskich, małżeństwa Jamków, Wożnia 
kowej i Bartnickiej. Zwoliński sprzedawał towary 
kradzioae w powiecie wadowickim. Taki ohnośny 
handel nowych I dosyć kosztownych towarów hła 
watoycb po chałupach chłopskich zwrócił uwagę 
żandarmeryi tamtejszej, która Zwolińskiego areszto­
wała i odstawiła do Krakowa.

W Krakowie zaś przeprowadzone śledztwo wy­
kryło złodziejską spółkę, przeciw której dziś odbyła 
się rozprawa karna.

Ttybunałowi przewodniczył radca dr Muczkowskl, 
oskarżał prokurator dr Chwaiibugowski. Po prze 
prowadzanej rozprawie skazani Huśtali: Jan  Godyń., 
Jiotr Jamka i Wiktorya Jamkowa na 3 miesiące 
Franciszka Wożaiakowa na 2 miesiące, Józef Zwo­
liński na 6 tygodni, Magdalen* Bartnicka na 14 
dni ciężkiego więzienia — Anna Wolińska została 
uwolnioną.

Z Podgórza. Kilka przemysłowców tutejszych, 
przeświadczonych o doniosłem znaczenia zakładania 
Związków skupiających jednostki do wspólnej wy­
twórczości — powzięło szczęśliwą myśl założenia 
„Związku ceramicznego". Dzięki więc energicznym 
zabiegom, powstał w Podgórzu ten nowy Związek, 
mający przedewszystkiem za cel propagowanie roz­
woju tej tak ważnej gaięsi przemysłu, pośrednictwo 
między pracodawcami i robotnikami i ułatwianie im 
postukiwania posad. O popnlarności 1 potrzebie tej 
nowej instytucji u nas świadczyło liczne przybycie 
na pierwsze walne zgromadzenie przedstawicieli tut. 
przemysłu. W  skład zarządu Związku wybrani zo­
stali: p. R o l i e  jako preses, p. B a u m g a r t e n  
jako wiceprezes, sekretarzem wybrano p. L o m- 
b a r d a .

Odczyty W Tarnowie. Otraymujemy pismo na­
stępujące:

Szanowna Redakcyo! Prosię uprzejmie o zamie­
szczenie paru słów sprostowania odnośnie do no­
tatki w kronice „Nowej Reformy" z dnia 22 b. m. 
pod tyt.: „Odczyty poetów".

Nie rozumiem, jakim sposobem dostało rnę do 
niej moje nazwisko, gdyż o zamierzov, ch odczy­
tach dowiedziałem się dopiero z owej notatki; nikt 
się o udział w nich do mnie nie zwracał i nikomu 
go też nie przyrzekałem, aul przyrzecbym nie mógł, 
zwłaszcza że „niedrukowanych utworów" swoich za­
sadniczo publicznie nl* crytuję. Ze względu na zzla- 
chętny cel odczytów przykro mi niezmiernie, że 
protestować mussę, ale posługiwanie aię bez mej 
wiedzy mojem nazwiskiem oważió muszę aa nad­
użycie, którego bn* odpowiedzi pozostawić nie mogę.

Z prawdziwym aa*-tokiem: J e r z y  Ż e ł a w s f c i .

Ze sfer aptekarskich, p. Jaz  Niesiołowski na­
był od spadkobierców ś. p. Chodackiego dzierża­
wioną przez siebie od lat 12 aptekę w Tarnowie.

Jubileusz lekarza. Piszą nam: 60 letni jubileusz 
pracy w zawodzie lekarskim obchodsił d. 19 b. m. 
dr Józef Zdoń. Nieiwykła to postać; pomimo 80 lat 
nieawykle rześki i silny, o bardzo jasnym 1 głębo­
kim umyśle, wlelkiem doświadczeniu żyeiowem, nie 
ustający w pracy. Aczkolwiek tylko bezinteresownie 
to cbętnle udziale światłej a skutecznej pomocy 
zgłaszającym się do niego chorym. A chorych tych 
szeroka jego sława śeląga mu rzesze ca łe , szcze­
gólniej włościan z okolicy, a nawet Podhala 1 Wę­
gier. Uroczystość jnbiiensaowa odbyła się w domu 
syna jubilata, także lekarza, dra Jana Zdania, mar 
azałka powiatu nowotarskiego w Rabie Wyżnej. 
Zjechali na tę uroczystość prof. Browics, przedsta 
wlciel krakowskiego wydziału lekarskiego, wszyscy 
lekarse powiatu myślenickiego, poseł dr Bednarski 
z Nowego Targn, oraz liczne grono duchowieństwa 
i obywateli z okolicy. Nastrój był bardzo serde 
czny 1 pozostawił nieaatarte wrażenie na obecnych, 
zwłaszcza, że przeżyć 50 lat w ciągłej ciężkie.; 
pracy lekarskiej niezwykle rzadko się zdarza.

Pies wściekły pokąsał w Mędrzechowie (Dą 
browa) 9 dzieci leśniczego dworskiego, które wy 
ałane de zakłedn prof. Bujwida w Krakowie.

Ze świata.
Slub. Dni* 19 bm. odbył się w Warszawie slab 

dr* Adams Saelągowskiego, docenta uniwersytetu 
lwowskiego, u p. Wiktoryą WokuLką z Zakopa­
nego.

Z Polonii paryskiej. Cztermsto-Ietni syn Styki, 
Tadeusz, wystawi w tegorocznym Salonie paryskim 
portret swojego ojca naturalnej wielkości. Ojciec 
sam wystąpi z portretem Flatnmariona, brata ałyn 
nego astronoma, a znanego paryskiego wydawey. 
Chełmiński posyła do Salonu twoją jnż wykońcao 
ną „Śmierć Poniatowskiego", która przedstawia się 
bardso efeztownie i którą jednogłośnie podziwiają 
wszyscy uczestnicy poniedziałkowych przyjęć w pra 
cowni utalentowanego malarza. Biegas posłał już 
do Secesji wiedeńskiej dwie nowe prece: „Beethe- 
ve»u“ i „W agnera", bardso fantastycznego pomy­
słu. Do Salonu tutejszego Biegas posyła biust K. 
Waliazewskiego.

Nsjmłodsse z towarzystw polakich na grnneie 
paryskim Kasa bratniej pomocy rozwija się dobrnę. 
Zsiożona w grudniu 1902 roku przez 39 osób t  
pośród młodzieży, studyującej w wyższych aakł*. 
dach naukowych, liczyła w końcu pierwszego roku 
sprawozdawczego członków zwyczajnych 58, obecnie 
zaś liczba U  podniósł* *tę do 66. Członków wspie­
rających miało zs to Towarzystwo nie wielu, be 
tylko 7, co niezbyt pochlebnie mówi o zaintereso­
waniu starszej koionii potrzebami młodzieży. Do 
chodów miała Keaa w ogóle 1345 fr., dzięki czemu 
wydano 16 pożyczek na ogólną sumę 983 fr.; 
■wrócono z aieb przed końcem roku czwartą część. 
Rasa rozwija się 1 obroty swoje ciągle p-więksi*; 
674 fr. wpłynęło w ciąga niespełna trz-ch anemię 
sy r  b., a więc połowa przeszło całego dochtsda 
zeszłorocznego, ee pozwoliło »a ndzh-hnie 12 no­
wych pożyczek.

Samobójstwo adwokata. Z Czezniowieo dono­
szą, że adwokat dr Schaechner, który s» kradzież 
weksli z biura swojego szefa został przez trybunał 
orzekający w Soczawie skazany na 8 miesięcy wię­
zienia, zażył truci* o ę, ażeby pozbawić się żyela. 
Śmierć nie nastąpiła natychmiast, ale istnieje słzaa 
nadzieja utrzymania go prey życiu Dr Sehnechuer 
jest żonaty 1 ojoem dwojga dsiecl.

Tajny teatr żydowekl. Z Sosnowca donoszą: 
Miejscowa straż ziarnek* w chajderze Szsul* Sza 
beza przy niicy Fabrycznej wykryła tajny teatr 
żargonowy. Kiedy do ehajderu wtargnęli strażnicy, 
zastali tato około 200 Żydów, prayslocbującyeh aię 
jakiejś sztuce, przedstawianej przez kilkunasto akto­
rów. Widowisko zostało przerwane i zarówno akto­
rzy jako też słuchacie poczęli ociekać. Pollcya are­
sztowała dwóch aktorów, zabrała kilka szabel sce­
niczny < h, koronę papierową i rożne zkcesorya sce­
niczne Stwierdzono, żo aa wejście na przedstawie­
nie pobieraną była opłata po 15 kop.

Egzotyczny podróżnik. Do Warszawy przybył 
oryginalny podróżnik, poddany perski, chrześcijanin- 
nestoryanłn Mlran-Baba-Bar-Issajz. Będąc człowie­
kiem majętnym, Mirsa postanowił odbyć podróż pie­
szą przez wszystkie krzje; rozpoczął ją  8 łat temu. 
Obecnie miał zamiar udać zlę na daleki Wschód, 
ale wojna pokręciła mu piany. W  czasie podróży 
Mirza miewa w niektórych miastach odczyty, któ­
rych treścią są kraje widziane, głównie zaś Wschód. 
W Warszawie Mirza Issaja będzie miuł kilk* od 
czytów w niektórych zakładach naukowych w języ­
ku rosyjskim, którym włada zupełnie poprawnie. 
Potem egzotyczny podróżnik udaje się do Ameryki.

Wille Z papier machś. Jeden z przedsiębiorców 
warszawskich wydzierżawił w Piasecznie pod W ar­
szawą większą przestrzeń grunta, na którym zamie­
rza wybudować kilkadziesiąt will a masy papłero 
wej; każda willa składać się będzie z 2 pokojów i 
kuchni.

Konfi8kata książek polskich. Ks. wikary Lu­
dwik Górski ze Zbąszynia w Ka. Poanańskiem spro­
wadził z księgarni krakowskiej dra Miłkowskiego 
pewną liczbę śpiewników polskich. Włedse pruskie 
■konfiskowały je, a prokuratury a wydała roakaa 
zniszczenia wszystkich egzemplarzy.

Zamknięcie uniwersytetu w Odeśle. Donoszą 
do „Dnie": Uniwersytet tutejszy zamknięto. Część 
profesorów podała aię do dymisji, z powoda wtar­
gnięcia policji d» gmachu uniwersytetu, część zaś 
odmówił* z tego samego powodu dalszych wy­
kładów.

Wymordowanie całej rodziny. W gobemii wi­
tebskiej wa wsi Koj to wie taeborował na tyfus Ignaey 
Borowcew, miejscowy włościanie. Sołtys dał znać o 
chorobie do zarządu lekarskiego, równoeseś je ­
dnak polecił, żeby gorączkującego przenieść do dru­
giej ieby. Zarząd lekarski wysłał felczera, który
wraz z sołtysem udał się rankiem do zagrody Bo- 
roweewa. Oczom ich przedstawił się strassny wi­
dok; cała chata literalnie skąpana była we krwi. 
Żona Borowcewa, młoda kobieta, sześcioro dzieci 
w wieka od 11 do 2 lat, p o r ą b a n i  t o p o r e m ,  
sam ass Borowcew a dwudziesto kilku ranami, za­
danymi szydłem, leżał nieprzytomny na aiemi obok 
narzędsi mordu: topora i szydła. Przypuszczają, że 
sabójstwa całej swej rcdalny Borowcew dokonał 
w gorączce. Na miejsce wypadku zjechał lekarz,
prokurator i sędzia śiedeay. Zabójcę odstawiono do
Witebska i umieszczono w miejscowej lecznicy 

Zatoniecie okrętów. Niemiecki okręt „W itting" 
zatonął podczas burzy. Zginęło 18 lndzl z załogi 
i 3 podróżnych. Ns wodach angielskich zderzyło 
się niemiecka barka „Atona" u angielską barką 
„Lady Cairaa", która natychmiast poszła na dno.

Ożuma w Tranewaalu. Z Johaouesbnrga dono 
seą: Dotąd umarło na dżarnę 34 osób Rada ml*

t
ata przeznaczyła 5 tysięcy fantów ezterlingów na 
■walczenie cboroby.

Zamach. Z Inabrnkn donoszą: Terminator szew­
ski, Ryszard Carraro, rodem ze Strigno, zaeseił aię 
dn. 18 bm. na tutejszego konsula niemieckiego, 
Geroka, aby go aamordowaó; napadł jednakże za- 
mlazt na konsula, na jednego z oficerów, ale go 
nie zranił. Prawdopodobnie jest on obłąkanym.

Elektryczne dojenie krów jest najnowszą ade- 
byezą techniki. Jak  donosi niemieckie pismo facho­
we „Umechau", został wynaleziony przyrząd, który, 
wprowadzony w ruch sa pomocą elktryezuości, doi 
krowy zzawkami gumowemi, a których mleko rurą 
keuczukową spływa do naciyń. Ten sposób dojenia 
krów nie ustępuje w niesem ręcznemu, e zapewnia 
czystość produktu.

Oświetlenie spirytusowe teatru. Po wieikicn 
przeszkodach i długich percraktacyach, władae wie­
deńskie udzieliły koncesyi na otwarcie teatru w Ro­
tundzie, oświetlonego wyłącznie spirytusem podcr.ae 
wystawy spirytusowej w Wiedniu,

Bunt w wojsku angielskim. Jak  donosi „Dsiiy 
E ipress", zbuntowało się w Nalała 600 iołnferay 
podczas transportu z Preturyl do Darban. Z bronią 
w ręku wpadli oni do miasta, splądrowali restau- 
racye i sklepy, poranili wielu miesskańców i do­
puścili się Innych zbrodni, a następnie rzucili się 
w dalsze strony i teroryzoją całą okolieę. Z Pi»- 
termaritsborga wysłano batalion wojska z dwoma 
dsiałaml przeciwko zbuntowanym,

Z powodu zamordowania Sipiagina, rosyjskie­
go ministra opraw wewuętrznycb, odbył się, jak 
wiadomo, proces w Petersburga przeciwko wetery­
narzowi Gerizonfemn i dwom wzpółoskarżonym. 
Pierwotnie doniesiono, że Gersinui, skaiaoy na 
karę śmierci, na kolanach prosił o przedstawienie 
go do łaski carskiej, na co trybunał się sgodsił. 
Obecnie atoli donoszą z Potersburga, że Gerssuni 
s o s t a ł  s t r a c o n y  i że po wyrokn wcale nie 
prosił o nłaskawienie. Natomiast współoskarżony 
kapitan artyleryi Grlgorjew, który zdradził spi­
skowców, wniósł podanie o nłaskawienie. W spra­
wie Grigorjewa nie zapadła jezzeze decyzja.

Nieszczęśliwa miłość.
Ona. .Bardzo się cieszę, panie Henryko, że pen 

mnie kocha, ale ja  nie mam pienięday, niestety!
On. Zaraz sobie pomyślałem, że kocham panią 

nieszczęśliwie !

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(W dni powszednie o 7 w dni świąteczne o 6 wieczór.)

Wa środę: Dr Franci-zek Bylicki: „O najnowszyoh 
kierunkach w muzyce" I wykład (Collegium norom).

Repertoar Teatru miejskiego.
We środę: „Piękna żonka".
We czwartek, z powodu przygotowań do baśni „Ha- 

drj zbój", teatr zamknięty.
W piątek: „Kupieo wenecki".
W sobotę: „Madej tbój", baśń dramatyczna w 4 ak­

tach « epilogiem, nap s ił Karol M&ttausch (nowość na­
grodzona na konkursie).

W niedzielę po południu: „Capstrzyk"; wieczór „Ma­
dej zbój".

Z kalendarza. We środę 13 marca: Wiktoryana i 
Pelagii mm we czwartek 24 marca: Dy nizego i Szy­
mona z T :; w piątek 35 marce: Zwiastowanie N. M. P. 
i Ireneusza.

Z krakowsklsge obserwatoryem. < (■:» ii-go  marce
termometr doszedł od — 3 3 do 4- 4 6  C.. harossett 
wahał się.

Pola 32 go marca e goiiainia < rano s**o oaromor ra 
74SS mat, termometrii — 3 3  O.; -*iaa wschodni.

G a b p y a l u t e ł  ( K r a k ó w ;  k a ­
puje, sprzedaje i najm uje - fortepiany, pia- 
uins, harmonie i p i a n o l e  krajowe ? zagra­
niczne — nowe i przegrane z* gotówkę i 
m  spfftt-y v.z zaliczki.

Z sali odczytowej.
Ksiąk Adam Czartoryski jako kurator uniwersy­

tetu wileńskiego.
Znany b»da«z literatury, prof dr Jóaef Kallen­

bach , zaproszony przez młodzież uniwersytetu J a ­
giellońskiego, przybył s Warszawy i wygłosił wczo­
raj w auli nowego kol legi a w odczyt, którego przed­
miotem była charakterystyka działalności jednego 
z najzasłnłeńszych pionierów oświaty i myśli na- 
rufowej w dobie porosbiorowej. Dzieje uniwersy­
tetu wileńskiego — to jedna z najchlubniejazyeh 
kart naszej przeszłości eywilisacyjnej. W szarej 
pomroee politycznego przygnębienia, gdy naród nie 
oswojony jeszcze s jarzmem niewoli, potrzebował 
duchowego ukrzepienl*. się, zapłonęło w stolicy Li­
twy wielkie ogniska wiedzy i myśli i promieniowaó 
poczęło na cały k ra j , kładąc podwaliny pod nowy 
gmach życia narodowego. Historya nui wersy tętn 
wileńskiego, do której dzisiejsza doba coraz więcej 
dorzuca materyałów i przyczynków, łączy się naj­
ściślej z postacią kuratora wileńskiego okręgu nau­
kowego, księcia Adama Czartoryskiego. Był ou uni­
wersytetu wileńskiego światłem największem, naj­
troskliwszym opiekunem i dobrodziejem i jego to 
działalności wszechnica litewska w przeważnej czę­
ści swój wielki zawdzięczała rozkwit. Prof. Kallen­
bach do znanych azesegółów z działalności księcia 
ns stanowisku kuratora (1803 — 1823) dorzucił 
garść szczegółów, zaczerpniętych z nieogłoszouej 
dotąd drukiem 1 naukowo niewyzyskancj korespon- 
deneyi z trzema rektorami uniwersytetu wileńskiego, 
Śniadeckim, Malewskim i Twardowskim. W świetle 
tych listów i dokumentów nakreślił prelegent jasno 
1 plastycznie wzniosłą postać księcia Adama i jego 
program narodowego wychowania. Ideałem kaięcla 
było zrobić z uniwersytetu wileńskiego światowej 
sławy wszechnicę, ogniska kaltnry narodowej, zbli­
żone do zachodu Europy i ścisły s nią związek 
utrzymujące W tym celu dążył do zapewnienia 
uniwersytetowi wybitnych sił naukowych, ułatwiał 
wyjazd młodych profesorów i kandydatów za gra­
nicę , starał się o podniesienie naukowego poziomu 
wykładów na wyżyny europejskiej wiedzy. Zapał 
wśród młodzieży, poparcie w gronie profesorskie m 
1 wpływowe stanowisko n władzy dopomogły mn 
do urzeczywistnienia tych ideałów. Świetny rozkwit 
wileńskiej wszechnicy był jego dziełem i trwał tak 
długo, dopóki książę był na stanowiska kuratora. 
Z chwilą, gdy Aleksander I  poszedł za radą kama- 
rylli I a liberalnego monarchy stał się despotą, 
książę, otrąciwszy wpływy, kuratoryę złożył. Od 
tej pory datuje się upadek wszechnicy, który był 
priygrywką do ostatecznego epilogu, jakim było 
jego ze mknięcie.

Odczyt prof. Kallenbacha, ujęty w wykwintną 
szatę zlowa, okraszony lietnemi cytatam i, był nie- 
tylko pożądanym przyczynkiem do dziejów kultury 
naszej na Litw ie, ale także listkiem wawrzynu, 
rzuconym pamięci jednego z najzasłoteńszych przed- 
Itawicieli i pracowników na niwie narodowego od­
rodzenia. Byłoby «e wszech miar do życzenia , sby 
prof. Kallenbach w obszerniejszej monografii zam­
knął te ciekawe szczegóły, które są rzetelnem i 
wsżsaem wah-gaccnlem archiwum nasiej przeszłość
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cywilizacyjnej. — Gorący oklask, jakim powitano 1 
pożegnano prelegenta, był zasłużonym wyraiem 
uznania aa pouczający i b&rdio zajmujący wykład.

Na koniec małe sprostowanie. Na affaiacb, zapo­
wiadających odczyt, wyczytaliśmy, że wygłoai go 
„profesor uniwersystetn warszawskiego". Komitet 
urządzający odczyt, powinienby wiedzieć, ie  kate­
dra literatury polskiej w uniwersytecie warszaw­
ski::) prawie nie Istnieje, gdyż prsedmlot ten wy­
kładanym jest tam w języku rosyjskim, a profeso­
rem jest p. Teodor Wierzbowski, u>p.

Dział ekonomiczny.
x  Wystawa metalowa w Krakowie. Równo-

rzeźnie a wystawą metalową odbędzie się wystawa 
okasów dawnego przemysłn metalowego. Będsie to 
bardao interesujące uzupełnienie całości obraza i 
zdoła wzbudzić zajęcie nietylko w sferach rzemie­
ślniczych i przemysłowych, które bez wątpienia bę­
dą korzystać aa wzorów dawnych, ale także n 
amatorów dzieł sztnfei i kultury minionych wieków, 
Jak również i w osłem naszem społeczeństwie. — 
Praca nad praygotowaniem to) wystawy odbywa aię 
pod egidą Moseam narodowego i jego dyrektora, 
oraz reprezentanta komitetu wystawy metalowej, 
znawcy odnośnych dzieł aztnkl p. Leonarda Le­
pszego.

Do komitetn wystawy historycznej zaprossono 
■ustępujących pp.: prof. dra Jana Bołoi-Antonie wi­
eź* (Lwów), Stanisława Bnrtynowskiego (Kraków), 
Jana Batowskiego (Kraków), ks. kan. Bombę (Tar­
nów), ko. Tomasza Bukowskiego (Kraków), Stani­
sława Cerchę (Kraków), Adama Cbmlela (Kraków), 
dra Aleksandra Caołowskiego (Lwów), prof. dra 
Stanisława Domańskiego (Kraków), ks. Teofila F li­
sa (Kraków), Karola Fritscba (Kraków), Jósefa Gó­
reckiego (Kraków), M&ryaoa Gumowskiego (Kra­
ków), Marcina Ja rrę  (Kraków), dr Feliksa Koperę 
(Kraków), hr. Adama Krasińskiego (Warsaawa), 
prof. dr Stanisława Krzyżanowskiego (Kraków), dr 
Władysława Łozińskiego (Lwów), dr Jóaefa Mn- 
etkowikiego (Kraków), prof. dr Jersego Mydeł- 
sklego (Kraków), Juliana Pagactewakiego (Kraków), 
Władysława Rebczyńskiego (Lwów), Karola Rollego 
(Podgórze), prof. dra Maryana Sokołowskiego (K ra­
ków), dra Adolfa Sternscbossa (Kraków), Strzałe- 
ektego (Warszawa), Stanisława Swierzawsiiego 
(Lwów), dra Emanuela Swieykowskiego (Kraków), 
dra Stanisława Tomkowicza (Kraków), archit. Jana 
Wdowisaewskiego (Kraków), inż. Edmnnda Ziele­
niewskiego (Kraków).

Pierwsze posiedzenie odbędzie aię w Krakowie 
w sobotę 26 bm. o godz. 5 po połodnin.

Z miejskiej oentralnej targowicy na bydła w Krakowie.
Kraków, Ł2/3 1004 roku. Na dzisiejszy arg spędzono: a) 
bydła rogatego 85 sztuk, b) cieląt 347, o) owiec i kóz
— jnierogacizny 174 sztnk. Razem 606 sztuk.

Woły opasowe płacono po — do — kor., bydło nie- 
apasowe po 60 do 64 kor., wyjątkowo piękne sztoki po
— do — kor. za jeden cetnar metryczny żywej wagi, 
a nierogacizn? tnozną po l i s  do 122 kor., nierogaoiznę 
chudą po 1C8 do 114 koron za 1 cetnar metryczny rze 
żnej wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła 
rogatego, cieląt i nierogacizny 606 sztnk, a na eks­
port bydła rogatego — sztok, nierogacizny — sztnk, 
pozostało do drogiego targu — sztnk.

Spęd bydła rogatego słabszy, na piątek za to zapo 
wiada s<ę spęd wielki. Dowóz cieląt bardzo zoacciuy. 
Usposobienie targu dosyć ożywione.

UucapeczL Pszenica o* kwiecień 818 do 8 19 Fsze- 
nios na październik 8 16 do 8'17. Zyto na kwieoioń 
6‘68 do P’68 Zytc n i  październik A84 do 6 65 Owies 
na kwiecień 5-41 do 5'42. Owte* na październik 6 6 ’ 
6 t6. Knknrndsa na maj 5 24 do 5'25. Kukurydza na 
lipiec 6 36 do 687. Rzepak ua sierpień 11 25 do
m s .

Oferty mierne, chęć kopna słaba, usposobienie spo­
kojne; pogda piękna.

*&Y‘& K » £ k &  l i r o w i ^ .
IsWO**, 22 marca.

Komitet I. krajowej leczniczej kolonii w Ry­
manowie aawiadamia, że podania do iecanicaej ko 
ionii wnosić można najdalej do 15 maja 1904 na 
ręce dra Stanisława Opolskiego, Lwów, Zyblikle- 
wicsa 29. Do podania aałączyć należy: 1) Świade­
ctwo szkolne dobrego prowadzenia się. 2) Wyciąg 
metrykalny, tylko bowiem między 8 a 12 rokiem 
dzieci do kolonii przyjmowane będą. 3) Świadectwo 
lekarskie, że ncseń lnb uczennica potrzebuje wód 
jodowych, jezt azczepiony, że wszakże nie posiada 
żadnych ran, nie jest kaleką i że nie posiada ża­
dnych wztrętnych wyrzotów, któreby uniemożliwiały 
pobyt z inneml dziećmi. 4) Ubiegający aię o bez­
płatne przyjęcie lob aa zniżoną taksą, mają wnieść 
dokładnie zredagowane świadectwo ubóstwa. Poda­
nia i poświadczenia nie stempluje się. Każdy ma 
załączyć kopertę z awoim adresem i markami za 
60 bal. ua odesłanie dokumentów. Ponieważ kolo 
ula rymanowska jest krajową, mogą się ubiegać o 
umiesz- zad i* dzieci wszystkich zakładów naukowych 
w kraju. Za komitet dr Jóżof Żuliński.

Rozprawa prasowa. Przed Bądnn przysięgłych 
odbyła się wczoraj rozprawa przeciw p. Józ. Ziem­
bińskiemu, od po w. redaktorowi „Słowa Polskiego", 
którego oskarżył uotaryusz a Rymanowa, p. Michał 
Orłowiea, e obrazę czci. Mianowicie w koresponden­
c i  z Sanoka „Słowo Polskie" p. Orłowicza na­
zwało denuncyantem aa to, żo otrzymawszy odezwę 
wzywającą do składek na cele narodowe, podpisaną 
praez Ligockiego i aptekarza Gelę, oddał powyższą 
odezwę do prokuratoryi państwa w Sanoku, dopa­
trując się w niej odezwy „tajnego związku lub 
stowarzyszenia". Sędziowie przyiięgli 12 głosami 
wydali werdykt uniewiuniający.

Wystawę fotograficzną urządza na wiozuę we 
Lwowie Towarzystwo fotografów-amatorów.

Emerytura dla aktorów. Wydział krajowy za­
stanawia aię nad kwentyą przypuszczenia do fun­
duszu emerytalnego artystów byłej zceny hr. Skarbka, 
także tych artystów, którzy na scenie hr. Skarbka 
nie pracowali.

Bazar krajowy. Dzisiaj przed połndniem odbyło 
aię tutaj uroczyste poświęcenie nowego lokaln ba 
saru krajowego, mfezaesącego aię obecnie w hotele 
Georgea.

Zamierzone Otrucie (?). Śledztwo, toczące się w 
•prawie tajemniczego zajścia n ks. P a k l ż a  wy­
kazało, że motywa polityczne zupełnie są wyklu­
czone. Zbadano natomiast, że słncbacz medycyny 
Sabin S o c h a c k i ,  który o tern samiorzonem otru- 
eln doniósł policyi, od najmłodszych la t okazywał 
nader bujną fantazyę w kierunku robienia wyna- 
iasków. Jako dzieciak praemyśliwał o jakimś lata­
jącym przyrządzie. Później, wychodząc z założenia, 
że śmierć od elektryczności jest najlżejszą, zajmo­
wał się elektrycznemi dzwonkami (1?). W ostatnich 
ezcsaeh ujm ow ał się truciznami. Mówią, że we wsi 
rodzinnej Sochackiego często psy i koty ginęły z 
trucizn, które im niepostrzeżenie zadawał. Naannął 
■lę wiąe domysł, że autorem teg« nlby-aamaeha był 
u a  Soehaekl. A r e e a t e w a a e  g e  i doprowadza­

no de więsień sądu karnego, a następnie dokeoano 
rewizyi w jego mieszkaniu i zabrano stamtąd mnó­
stwo flassecsek, w których znajdowały się truci­
zny.

Defraudacyę odkryto znowu w magistracie lwow­
skim. Mianowicie w departamencie IX odkryto brak 
1800 koron, ałożone jako wadyum na pewne przed­
siębiorstwo wodociągowe. Policya wdrożyła śledz­
two.

Repertoar Teatru lwowskiego.
We środę: „Dzieci Waniaszyna".
We czwartek: „Hamlet", opera Thomasa

W o j n a .
Najnowszy raport generała Żylińskiego z 

Mnkdenu donosi, że w o j s k o  j a p o ń s k i e  
z a j ę ł o  j n ż  m i a s t o  A n c z n ,  położone w 
oddalenia około 80 kilometrów na północ od 
Pingyangn. Na drodze, łączącej obie te miej­
scowości, widać podobno ożywiony ruch wojsk 
japońskich. Wiadomość ta  dowodzi. że p o ­
c h ó d  a r m i i  j a p o ń s k i e j  k u  r z e c e  .Ta­
lu  n a r e s z c i e  r o z p o c z ą ł  s i ę  r z e c z y ­
w i ś c i e .  Anczn oddalone jes t od tej rzeki 
jnż „tylko" 120 do 150 kilometrów, zatem o 
5 do 6 dni zwykłego marszu wojskowego. — 
Prawdopodobną atoli jest rzeczą , że przednia 
straż japońska nie wyruszy natychm iast w dal­
szy poebód, lecz że zatrzym a się w Anczn aż 
do nadejścia silniejszych oddziałów, wysuwa­
jąc naprzód jedynie podjazdy. — Czy wojska, 
wysadzone na ląd w Gensau na wschodniem 
wybrzeża Korei, zdołały jnż przekroczyć dzie­
lące je  od Pingyangn i Anczn pasmo gór — 
nie wiadomo dotychczas. P rzep raw a . przez te 
góry możliwą jes t przez jednę przełęcz na wy­
sokości 200 metrów ponad powierzchnią mo­
rza, nasuw a więc ogromne trudności w porze 
zimowej.

Pewną sensacyę wywołało twierdzenie „Nord. 
Allgeraeine Zeitung", że flota rosyjska z Portu 
A rtu ra zdołaia jnż przemknąć się przez linię 
floty japońskiej i połączyć się z krążownikami 
władywostockiemi. Półurzędowy organ berliń­
ski pisze o tem nie w formie świeżo otrzym a­
nego doniesienia, lecz jako o fakcie „ p r a ­
w d o p o d o b n i e  jnż dokonanym". Na czem 
organ ten opiera to  swoje przypuszczenie — 
trudno dociec. O statnie bowiem doniesienia 
brzmiały wręcz przeciwnie, a mianowicie, że 
tak  jedna, jak  i druga eskadra rosyjska znie­
wolona była wobec czujności floty japońskiej 
cofnąć się znów do portów. Gdyby atoli tw ier 
dzenie „Nord. AUgemeine Zeitung" polegać 
miało na prawdzie, wytworzyłaby się tam na 
terenie morskim nowa sytuacya. Połączone 
eskadry rosyjskie byłyby wprawdzie na czas 
dłuższy niebezpieczne dla floty japońskiej ty l­
ko w razie, gdyby albo w Porcie A rtura, albo 
we Władywostoku zaopatrywać się mogły w 
węgiel. Pozbawione tej możności, stałyby się 
wkrótce niezdolne do operacyj, gdyż porty 
neutralne są dla nich zamknięte. W pierw 
szych atoli dniach mogłyby one zagrażać ja ­
pońskim transportom  wojska i wskutek tego 
flota japońska zmuszona by była zniszczyć je 
jak  najrychlej, lub zmusić do szybkiego od­
płynięcia do Europy. W takim zaś razie spo- 
dziewaćby się trzeba rychłych jaż  sta rć  na 
morzu.

Nieprawdopodobna wiadomość wczorajsza, ja  
koby Japończycy mordowali jeńców rosyjskich, 
rychło już doczekała się wyjaśnienia. Według 
dzisiejszych doniesień, dotyczyła ona nie je,ń 
ców rosyjskich, lecz Koreańczyków, zapełniają­
cych więzienia w S e u 1 n. Więźniów tych tracą 
teraz podobno władze koreańskie ryczałtowo, 
aby znaleść w więzieniach miejsce dla pojmą 
nyeh spiskowców koreańskich. Reprezentanci 
mocarstw w Seulu zwrócili jnż podobno nwagę 
rządów swoich na to barbarzyństwo.

Aby ułatwić czytelnikom naszym oryentowa- 
nie się w sytuacyi na pola w alki, zestawiamy 
ważniejsze wypadki z ubiegłego tygodnia.

Dnia 13 wykonał admirał M akarów w P o r­
cie A rtu ra wspomniany powyżej zamiar opu­
szczenia P ortu  A rtu ra , lecz czujność floty ja ­
pońskiej zmusiła go do odwrotu. Dnia 14 przy­
szło do potyczki między Kozakami a patrolami 
japońskiemi w pobliżu rzeki Jalu . Dnia 15 
przybył do Portu  A rtu ra wielki książę rosyjski 
Cyryl. W  dniu tym dokończono także zabez­
pieczenia Portu A rtura linią min podwodnych 
Dnia 16 zamknięto w Japonii subskrypcję na 
nową pożyczkę wojenną. Rząd rosyjski odwołał 
z pola walki adm irała S tarka i kontradm irała 
M olasa, których niedbałość i nieudolność stała 
się przyczyną klęsk rosyjskich. D nia 17 Ro- 
syanie cofnęli się za rzekę Jalu . — Do Seulu 
przybył jako nadzwyczajny poseł japoński mar­
grabia Ito. Dnia 18 rząd rosyjski wystosował 
energiczną notę do rządu chińskiego, domaga­
jącą się cofnięcia wojsk chińskich z nad g ra ­
nicy Mandżuryi.

(Telegramy „N. Reformy" z 22 marca).
Petersburg. „Sybirskij W iestrrik" donosi, że 

w Charbinie przystąpiono do bndowy baraków 
na 100.000 żołnierzy.

Japończycy w Mandżuryi.
Londyn. „Daily Chronicie" donosi z Nin- 

czwangn pod datą  wczorajszą: Dzisiaj przyby­
ły tu dwa pułki Kozaków i cztery 15-ctm. 
działa. — R o b o t y  o k o ł o  f o r t y f i k a c y j  
t r w a j ą  b e z  p r z e r w y .  —  Tensam dziennik 
przynosi wiadomość z Szangaju, że, wedłng 
wiadomości z Niuczwangu, Japończycy przakro 
czyli Tatung, i że stoi im otworem droga do 
gór Motien, gdzie się znajduje znaczna siła 
wojenna rosyjska. — Wiele pociągów z ran­
nymi Roeyanaml przybyło do Lfaujang przez 
Ta8z!kijan. — W  Niuczwang znajduje się 6 
dział oblężniczych, sprowadzonych z Portu A r­
tura.

Głód w Niuczwangu.
Tlentsln. W czoraj wysłauo stąd 5000 wor­

ków mąki dla Europejczyków w Niuczwangu, 
którzy cierpią w i e l k i  n i e d o s t a t e k .  Poło­
żenie w tem mieście ma być wprost rozpaczli­
we. W czoraj przybył tam konsul niemiecki, aby 
przekonać się naocznie, czy poddanym niemie­
ckim grozi niebezpieczeństwo.

Z Mandżuryi.
Moskwa. Rosyjska ageneya telegraficzna do­

nosi: W edług wiadomości, jakie firma handlo­
wa Czurin otrzymała z Portu  A rtura, ruch han 
dlowy w Mandżuryi i okręgu amurskim jest, 
wbrew wszystkim innym wiadomościom, bardzo
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ożywiony. W  Charbinie wzmógł się popyt na 
wszystkie m ateryały potrzebne dla wojska.

Na niekorzyść Japonii.
Kolonia. Korespondent petersburski „Koelni- 

sche Zeitung" donosi: W  rosyjskich kołach 
oficerskich tw ierdzą, że Japonia, nie wyzyska­
wszy należycie pierwszych tygodni po wybu­
chu wojny, znalazła się obecnie w położeniu 
bardzo trudnem. Koła te były przekonane, że 
arm ia japońska już w pierwszych tygodniach 
wyląduje w południowej Mandżuryi i że osią­
gnie tam wobec słabości sił rosyjskich zna­
czne sukcesy. Obecnie sytuacya się zmieniła. 
Rosya nagromadziła tam  tak ą  ilość w ojska, iż 
J a p o n i a  n i e  u z y s k a  j n ż  p r z e w a g i  
i w o g ó l e  t r u d n e  b ę d z i e  m i a ł a  z a d a ­
n i e .  Armia m andżurska jes t dziś dość silna 
do staw ienia czoła armii japońskiej.

Japończycy w Korei.
Seul. M arkiz Ito  otrzymał order Kwiatu Śli­

wy. Odznaczenie to je s t bardzo zaszczytnem, 
a  otrzym ują je  jedynie osoby z rodów książę­
cych.

Na andyencyi u cesarza zalecił markiz Ito 
przeprowadzenie reform , dla zapobieżenia za­
mętowi, jaki wywołały wypadki w r. 1895. —

Japończycy prosili am erykańskiego attachś 
wojskowego, generała A lena, który znajduje 
się w Pingyang, aby s i ę  d a l e j  " n i e  w y s u ­
w a ł  k u  s t r a ż o m  p r z e d n i m

Rosya żąda gwarancyL
Berlin. Do „Local-Anzeigera" donoszą z P e­

tersburga, że poseł rosyjski w Pekinie, Las- 
sar, oświadczył rządowi chińskiemu, że Rosfa 
nie zadowoli się samą tylko deklaracyą neu­
tralności, lecz żądać będzie także rękojmi co 
do pokojowego zachowania się poszczególnych 
gubernatorów  i generałów, a także co do 
„band" powstańczych chińskich.

Chiny wobec mocarstw.
Londyn. „Standard" donosi z Tientsinu: Urząd 

zagraniczny zwrócił się do mocarstw z prośbą
0 przedłużenie term inu dla r a t y  o d s z k o ­
d o w a n i a  d l a  m o c a r s t w ,  k tóra przypada 
obecnie. — Zapewne chce urząd zagraniczny 
m i e ć  p o d  r ę k ą  p i e n i ą d z e ,  p o t r z e b n e  
n a  r a t ę  n a  o p ę d z e n i e  b i e ż ą c y c h  
p o t r z e b .

Zamordowanie szpiega.
Tlentsln. Zamieszkały tu ta j bogaty knpiec 

japoński Kataoko został zamordowany. Mor­
derców nie schwytano, wiadomo tylko, że byli 
to również Japończycy. — Morderstwo to ma 
charak ter polityczny. Kataoko uchodził za 
szpiega rosyjskiego. Miejscowe władze japoń­
skie twierdzą, że ta  sprawa wcale ich nie ob­
chodzi.

Droga kolej.
Berlin. „Beri. T ageblatt"  oblicza, że kolej 

okrężna nad jeziorem Bajkalskiem, łącząca 
wzdłuż południowych brzegów tego jeziora ko­
lej zachodnio-syberyjską z koleją zabajkalską, 
będzie relatyw nie najdroższa ze wszystkich li- 
nij kolejowych na całym świecie. W iorsta tej 
kolei kosztować bowiem b ęd ae  2iD 770 rubli. 
Wiosta kolei zacbodnio-syberyjskiej kosztowała
38.000, kolei zabajkalskiej 77.000 a usuryj- 
skiej 29.000 rubli. Ogólne koszta bndowy ko­
lei okrężnej, k tóra w połowie kwietnia ma być 
oddana do nżytkn, wynosić będą 531/* miliona 
rubli. Ile  z tej kwoty rozkradziono, a ile rze­
czywiście wydano na budowę, pozostanie pew­
nie na zawsze tajem nicą.

Zorka IIJewna.
Odessa. Do generał gubernatora tutejszego 

K anlbarsa przybyła onegdaj znana Bnłgarka 
Z o r k a  I l j e w n a ,  k tóra w Macedonii dowo­
dziła oddziałem powstańców i prosiła go, aby 
wysłał ją  na wschód Azyi, gdzie jako ochotnik 
pragnie walczyć przeciwko Japończykom. Zor­
ka Iljew na jest dziewczyną młodą, liczy do­
piero 23 rok życia, silna i zdrowa. Je j zgło­
szenie się do wojska rosyjskiego poczytają tn 
za nowy dowód, że w Macedonii na wiosnę nie 
wybuchnie powstanie.

Zmiana frontn.
Londyn. „Daily Mail" wskazuje na to, że 

prasa rosyjska zapewne wskutek wskazówki 
„z góry" zaprzestała ataków na Anglię. Mimo 
to przebywający w Rosyi Anglicy w wielkiem 
znajdują się niebezpieczeństwie.

Telefon i telegrafu 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 22 marca.
Lwów. „Gazeta Lwowska" ogłasza: W ybór 

uzupełniający jednego członka Rady powiato­
wej w G r ó d k u  z grupy większych posiadło­
ści rozpisało prezydynm nam iestnictwa na dzień 
25 kw ietnia br.

Berlin. „C entraiblatt fuer W alzwerke" do­
nosi, że już na ukończenia jes t p rojekt po­
mnożenia m arynarki o t. zw. trzecią eskadrę 
okrętową.

Uchwalenie rekruta.
Budapeszt. Sejm przyjął oba przedłożenia o 

rekrn tach  w trzeciem czytaniu i rozpoczął o- 
brady nad ustaw ą budżetową. Referent przed 
kłada nstawę.

Zamek królewski w Poznaniu.
Berlin. Komisya budżetowa Sejmu praskiego n- 

chwaliła milion marek, jako pierwszą rat? na wznie­
sienie k r ó l e w s k i e g o  z a m k a  w P o z n a n i u ,  
achwaliła jednak obniżyć ogólną sam?, jaką przy­
czynić Blę ma do barowy państwo, z 5,150.000 na
1.000.000 marek.

flottentod przeciwko Niemcom.
Londyn. „St. Jam es Gazette" donosi, że po­

łożenie w niemieckiej południowo-zachodniej 
Afryce jes t bardzo krytyczne. Obok Oyambów
1 Herrerów  buntują się obecnie także Hotten- 
toci.

Hamburg. Rząd niemiecki postanow ił wysłać 
do południowo-zachodniej Afryki jeszcze 2000 
wojska T ransport rozpocznie się z końcem 
m arca

3 rjB Rady państwa.
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W  dalszym ciągu dysknsyi nad naglącym 
wnioskiem p. Dworzaka o usunięcie braku sal 
wykładowych w czeskim uniwersytecie w P ra  
dze i w czeskich politechnikach zabrał wczoraj 
głso R o m a ń c z u k ,  aby uzasadnić przyłącze­
nie się Rusinów do obstrukcji. Cała jego mo­
wa przepełniona była skargami |n a  rzekome u- 
pośledzenie Rusinów w Galicyi. Mówca zarzu­
cał prezydentowi gabinetu, że nie uwzględnił 
żalów i żądań ruskich, lecz że wydał Rusinów 
w Galicyi na łup, „wrogiego im stronnictw a". 
O bstrukcya Rusinów zwraca się więc nie prze­
ciwko Niemcom, lecz przeciwko r z ą d o w i .  
Stronnictwo mówcy dążyć będzie także wszel- 
kiemi środkami do uniemożliwienia zmiany re­
gulaminy, proponowanej przez Koło polskie. Co 
się zaś tyczy kwestyi uniw ersytetu czeskiego, 
to Rusini stanowczo popierać będą żądania cze­
skie, ale równocześnie żądać muszą, ażeby tak ­
że Rusinom dano ruski uniw ersytet we Lwowie.

Następnie przemawiali jeszcze posłowie Bar- 
toli, Pacher, Chamiec i Kubr, poczem posiedze­
nie odroczono do dzisiaj.

(Telegramy „N. Reformy" z 22 marca.)
Wiedeń. W  Izbie odbywa się dosłowne od­

czytywanie wniosków i interpelacyj.
Wiedeń. Do godz. 3 odczytywano w Izbie 

poselskiej interpelacye. Nastąpiło imienne gło­
sowanie nad wnioskiem Staneka o włączenie 
do protokołu pewnej petycyi.

Wiedeń. Posłowie D a n i e l a k  i P e t e l e n z  
zgłosili interpelacyę w spraw ie niemożliwych 
stosunków pocztowych w Zakopanem.

Wiedeń. Poseł Grek zgłosił interpelacyę w 
sprawie miasta Jarosław ia, któremn odebrano 
prawo patronatu n a d  s z k o ł a m i  l u d o w e -  
mi  i w y d z i a ł o w e m i .

Ostatnie posiedzenie.
Wiedeń. Teraz — godzina 3 min. 45 — od 

bywa się o s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  I z b y  
p r z e d  ś w i ę t a m i .  W  tej chwili obradoje 
Rada ministrów. D r K o e r b e r ,  który w do­
syć złym humorze zjawił się dziś na krótko 
w Izbie, żadnych nie dał wskazówek, tak, że 
prezydent V e 11 e r , aby zasłonić się przed 
natarczywością posłów, wywiesił przy stole pre- 
zydyaloym kartkę, na której napisał ołówkiem 
niebieskim słowa: „O zamknięcia sesyi parla­
m entarnej prezydynm dotąd nie otrzymało ż a ­
dnych informacyj".

„N. F r. Presse", kom entując ostatnie zaj­
ścia w parlamencie, pisze: Rząd nchwalił „zro­
bić koniec" tej bezowocnej sesyi i Izba dziś 
gromadzi się po raz ostatn i przed świętami.— 
Pod koniec artykułu  pisze „N. F r. Presse", 
jakby groźbę: „Znown okazuje się zarys sta­
rej prawicy, owego zjednoczenia parlam entar­
nego, które pogrążyło Austryę w wielkie za- 
w ikłania. Posłowie rozchodzą się dziś pod w ra­
żeniem, że polityczne położenie prze do wa­
żnej decyzyi".

Przez te słowa możnaby rozumieć groźbę 
r o z w i ą z a n i a  I z b y ,  co jednak jes t nie- 
prawdopodobnem, ze względu, że w majn ze­
brać się muszą delegacje, a gdyby parlament 
rozwiązano i nowe wybory przeprowadzono, 
Izba zebraćby się mogła dopiero w lipen.

Porażka dra Koerbera.
Wiedeń. W  artykule wstępnym p. t. „Die 

Schlappe" omawia „Die Zeit" porażkę Koer­
bera z powodu jego żądania wyboru członków 
delegacji. Dziennik ten podnosi z przekąsem, 
że Koerber chciał „n góry" pochwalić się suk­
cesem, którego użyć mógł później na rzecz 
§ 14. Tę „zabawkę" zepsuło mu Koło polskie. 
Porażka dra Koerbera je s t tem dotkliwszą, że 
przepadł on z żądaniami o s o b i s t e  mi ,  a nie 
rzeczowemi. „Wobec parlam entu —  pisze „Die 
Zeit" — n i e  m o ż e  d r  K o e r b e r  u c h o ­
d z i ć  z a  p r z e d s t a w i c i e l a  s f e r  of i -  
c y a l n y c h ,  a jeżeli powołać się zechce w ja ­
kiejś sprawie na wolę korony, to dla wszel­
kiej pewności, trzeba będzie wysłać do dworn 
deputacyę i zapytać się, czy to prawda".

„N. F r. P resse" występuje ostro przeciw 
„maklerstwu" Koła polskiego na  rzecz Cze­
chów. Dziennik ten podnosi, że nie bez głęb­
szych politycznych powodów odmówili rządowi 
posłuszeństwa lojalni Polacy, uważający się za 
partzę cesarską, i nagle ucznli skrupuły, czy 
jes t wskazanym wybór delegacji. Widoczny 
w tem zamiar z a s z a c h o w a n i a  p r e z y ­
d e n t a .  Czesi nie byliby odnieśli tego obstru- 
kcyjnego zwycięstwa, gdyby im Polacy nie 
byli przyszli z pomocą. Niemcy powinni się 
dobrze zastanowić nad kwestyą, czego spodzie­
wać się mogą z pośrednictwa Polaków.

„Cały ten epizod —  pisze organ z F ichte- 
gasse — rzuca promień światła nietylko na Po­
laków i ich politykę, l e c z  i n a  c a ł ą  p r z y ­
s z ł o ś ć .  Jeżeli połączonym usiłowaniom przy­
jaciół i wrogów dra Koerbera powiedzie się 
o b a l i ć  go , to w partyach, które obecnie uda­
remniły wybór delegacji, r o z e z n a ć  m o ż n a  
w i ę k s z o ś ć ,  k tórą rozporządzać będzie praw­
dopodobnie p r z y s z ł y  r z ą d .  „N. F r. Presse" 
przestrzega w takim razie przed obstrnkcyą, 
jak  się domyślać można, niemiecką.

Regulamin 1 delegacye.
Praga. „Politik" pisze: Wykroiło się teraz 

pytanie, w jaki sposób prawica zachce wyzy­
skać sy tuację , wytworzoną przez w czorajszy 
swój sukces w sprawie wyboru deleghcyi. Nie 
ulega wątpliwości, że Polacy po świętach ob­
stawać będą przy wyborze delegacji. Łatwo 
atoli być może, że na  prawicy łączyć będą tę  
sprawę z reformą regnlaminn. Może wydane 
zostanie hasło: W p i e r w  reform a regnlaminn 
a p o t e m  delegacye, a hasło to znalazłoby 
zapewne większość w Izbie. P lan  tak i byłby 
w każdym razie w art zastanowienia.

Odpowiedź Czechów.
Wiedeń. Odpowiedź Czechów na oświadcze­

nie komitetn wykonawczego stronnictw  niemie­
ckich dziś po połodnin doręczoną będzie za po­
średnictwem Koła polskiego Niemcom. Jak  sły­
chać, Czesi oświadczają w niej, że sprawę we­
wnętrznego języka urzędowego w Czechach 
nważają za podlegającą jedyn ie kom petencji 
państwowej władzy wykonawczej, a więc rząda, 
a sprawę uniw ersytetu czeskiego na Mora­
wach za kwestyę p o t r z e b y  k u l t u r n e j .  
Jak o  tak a  kw estya nie może być przedmiotem 
rokowań politycznych.

Nr 68. _  8

Ugoda z Czechami.
Wiedeń. Niemieccy posłowie z Czech zebrali 

się dziś na obrady, omawiali położenie polity­
czne i sprawę n g o d y  c z e s k o - n i e m i e ­
c k i e j .  Uchwalono po dłuższej dysknsyi poro­
zumieć się w tych sprawach z niemieckimi po­
słami z innych prowincyj.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński,

N A D E S Ł A N E
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

Redakoyi).

Podziękowanie.
W skutek zgonn ś. p. Karola Knansa, nasze­

go ukochanego męża i ojca, doznaliśmy z tak  
wielu stron i tak  wiele objawów szczerego 
współczucia, że nie mogąc kaźdemn z osobna, 
tak, jakbyśmy gorąco pragnęli, wynurzyć na­
szej serdecznej wdzięczności —  przynajmniej 
na tej drodze wszystkim, którzy w jakikol­
wiek sposób, czynem, słowem, lnb pismem, oka­
zali nam, że pojmnją i razem z nami cznją, 
jak  wielkim ciosem spodobało się Pann Bogn 
dotknąć nas tak  niespodziewanie, składamy 
wyrazy szczerej, głębokiej i gorącej podzięki.

Anna z Meyerów Knansowa
955 z dziećmi.

A  tw arde ip łynne

d ll& L r  a srrp ii ( f  s k ó r ę
białę i delikatną.

Wszpdzie do nabycia.

Sarga glicerynowe mydła
okazują się zarówno dla'dorosłych, jak 
i dla dzieci w najdelikatniejszym wieku 
życia najwyborniejszym środkiem czy-” 
szczenią. Z najlepszym skutkiem uży-“ 
wane przez znane powagi, jak prof. 
D r Hebra, Schauta. Fruhwald, ‘Karol 

i Gustaw Brenus, Schandlbauer itd.

Za bezwarunkowo pierwszorzędną w bandla her­
baty może uchodzić firma MSSSmer. Dla jej nie­
zrównanej dobroci i taniości przepada aa herbatą  
Messmera bogaty i biedny, a rodzina zaleca ją  
rodainie. W próbnych paczkach po 1 kor. do 2 kor. 
dostać można n L. Sykutowsklego w Krakowie, 
Szewska. 117

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 22 marca. Zamknięcie giełdy o g. 4 m
Akcye austriackiego Zakładu kredytowego 646'—. 

Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 764 50. Akcye 
Anglobanku 279'6o. Akcye Unionbanku 526' - .  Akcye 
L&nderbanku 425 50. Akcye Bankzereino 610'75. Akcye 
Bodencredit 945'—. Akcye galicyjskiego Banku hipote­
cznego — . Akcye kolei państwowych 6397 . Akcye 
kolei południowej 79— . Akcye N. Tramwaye lit. A. 
—' Akcye N. Tramwaye lit. B. — ■—. Akcye kolei 
Elbetha) 405— . Akcye kolei Północnej 5420' -  . Akcye 
kolei Czerniowieckiej 578 50. Akcye Alpiny 408 57. Ak­
cye Rima Muranyi 479 60. Akcye Praskiego Towarzy­
stwa Żelaznego 189)— . Akcye fabryki broni 461'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 827— . Galie, karpackie ak­
cyjne Towarzystwo naftowe 1194'--. Obligacye węgier­
skie indemnizacyjne 98 05. Renta majowa 99 45. Au- 
stry&cka renta koronowa &9'45. Węgierska renta 'ko­
ronowa 9790. 56 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 98'f6. 4% Listy Bankn krajowego 9875. 
41/t“/o Listy Bankn krajowego 102-20. 4*/„ Bank kr ar 
jowy 103'55 4°/» Listy Bankn hipotecznego 9875. 
4V,“/o Listy Bankn hipotecznego 101'50. 6“/, Listy Ban­
kn hipotecznego l l l -60. 44/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99 30. 4*/« Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 99 20. i 4/. Pożyczka m. Lwowa 97 10. Losy tnre- 
okie 124 50. Marki 117 5 ). Rnble 25375.

Usposobienie: Siloe na lokalne kupna i berlińskie 
knpna akcyj kredytowych.

Cukier i 945 stały. .Spirytus 44 60 niezmieniony. Na­
fta niezmieniona.

i naa — — — n a w mmmmmmc e a i

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 

z 22 marca (godz. 1 w południe).
I, Waluty. płacą żądają

Rnble papierowe.........................................  253 50 254 50
Marki n ie m ie c k ie   117 20 117 60
Franki p a p ie ro w e ..................................... 95 35 95 75
Dwudziestofrankówki w złocie . . . .  19 05 19 16

II. Listy zastawne.
6% Listy zastawne prem. Bankn hipot. 111 — — —
41/,4/, Listy zastawne Bankn hipot. . . 101 25 10! — 
4»/, ,  „ „ „ . . .  98 50 99 50
4‘/i4/'t Listy zastawne Banku krajowego 101 50 102 60 
d4/. „ „ „ 98 75 99 76
44/, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 98 25 99 25
d4/, „ „ „ „ „ „ 41-letn. 98 25 99 26
d4/. „ .  „ „ „ „ 56-letn. 98 -  99 -

III. Obligacye I potyczki.
44/, Galicyjskie obligacye propinaoyjne . 99 — 100 — 
44/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . .  98 50 99 60
4°/„ „ miasta L w o w a .................. 96 60 97 50
31/,4/................................................................  101 50 102 50
44/„ Obligacye komunalne Bankn kraj. . lOo — 104 —
5*/,*/. „ „ .  • 101 25 102 25
4V, „ kolejowe............................... 98 25 99 25

IV. L •  a y.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  78 — 69 —

\  V. A koye.
Akoye Bankn hipotecznego we Lwowie 536 — 540 — 

„ „ Gal. dla h. i p. w Krak. — — — —
W „ Lwów-Czerniowoe-Jassy . 577 — 581 -

VI. Publiczne zapisy długu.
d*/„ '/ ,  wspólna renta pap....................... 99 45 99 95
«*/.,4/o „ „ srebrna . . . . 99 40 89 90
d4/. renta koronowa anstryacka . . . 99 30 99 80
d4/. „ „ węgierska . . . . 97 75 98 25
d4/. renta anstryacka w złocie . . . 119 — 119 50
*•/. „ węgierska w słocie 118 — 118 60
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Na skalnem Podhalu
Część II napisał 

Kazimierz Przerwa-Tetmajer 
C e n a  3  K .

W  ozdobnej płóciennej opraw ie 4t K . .

Bo nabycia v e  wszystkich księgarniach.
884 3 3

Poszukuję lokalu
x 3 lnb 4 ubikacyj na sklep z warsztatem. 
„Przemyśl 42“ poste rest Kraków. 969 l 3

Tygodniową plącę i prowizyę 
otrzyma każdy inteligentny 
i pracowity człowiek za po­

średnictwo przy asekuracyi.
Osobiste lub pisemne zgłoszenia 

przyjmuje dyrekcyjna filia  Towa­
rzystwa imienia „Gizeli“ Kraków, 
ul. Floryańska. »6i i s

Okazyjnie tanio
■ pogoda wyjazdu sprzedam szafę, otomanę 
dywanową, dwa łóżka, lustro, biurko i stół — 
wszystko orzechowe. Zwierzyniecka 10, I pię­

tro, mieszkania 19. 963 1 9

Uzdolnionego, inteligentnego

pomocnika ::::::::::
z e k sp e d y c y ą  sk le p o w ą  o b ezn a n eg o , 

pOSZUkuje 969 1 IB

Cukiernia Lwowska 
Jana Michalika.

Kasa żelazna
kredens z płytą, szafa, biurko i stół 

tanio do sprzedania.
Wiadomość w Gł. Agencyi Dzienników 

i Ogłoszeń, Plac M aryaeki 1. 2. 967 i a

P n C 7 lll/ in a  z a j ę c i a  b. s łu ch a cz
* p raw , k tó ry  p ra co w a ł
przy  p ierw szon s. in s ty tu c j i  fin a so w e j. 
Z. 40 p ost. re st . Kraków. 964 i  9

W pierwszorzędnym Hotelu M. Herza w No­
wym Targu jest zaraz do objęcia k a ­
w ia r n ia  i  r e s t a u r a e y a .  Zgłaszać
się mogą tylko fachowcy i katolicy. 

Przez miesiące letnie przebywa w N. Targu 
znaczna ilość wojska. Zresztą restauraeya ta 
jest tu  najstarszą i ma już utrwaloną renomę.

Zgłoszenia: Administracya „Gazety Podta­
trzańskiej" N. Targ. 968 1 6

Masło deserowe
eo dzień świeże po cenie 1 K 95 h. za funt 
wysyła M le o z a m t.  J .  L a n g e r a  w  B ie l­

s k u  (Śląsk austr.). 979 1 3

Zamówienia na święta przyjmuje
CUKIERNIA

W. Nowaka w Bochni.
Przy zamówieniach wyżej 20 koron 

nie liczy się opakowania. 970 1 8

F leea w wielkim wyborze zarzutki, 
ulstry, ubrania marynarkowe, fra­

kowe po umiarkowanych cenach. — 
Kupuje i sprzedaje również używane

rzeczy 713 9

Wojciech Sejmej
Kraków, ulica Stolarska 6.

7 q r 7 3 f i  Pasieki Antoniego K r a l ń s k i e g o
A  d l  4 ( J U  w jezierzanach ad Czortków, wy­
syła w każdej porze roku miód przaśny, pra­
wdziwy lipcowy, w stanie twardym lnb płyn­
nym, w 5 klg. blaszankach, za 7 kor. (wszyst­
ko opłatnie). Wysyła również odszczególniony 
na kilku wystawach miód pitny kasztelański 
i miody owocowe, jak: wiśniak, maliniak, de- 
reniak, porzeczniak. agrestniak, poziomczak 
itd. w 5 klg. blaszankach (wszystko opłatnie) 
za 6 K 20 hal. 674 8 10

Pma szynki praskiej
na święta 1 kg. 168  K, krzyżówki i 
podgarla 152 K. z boku T24 K, szynki 
zawijanej 2 K, słoniny tyrolskiej l -40 K 
wysyła za zaliczką Jan Krećek, wywóz 

szynek. Smichov u Prahy. 978

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

HERBATA
ze zn ak iem  

n ie z ró w n a n a  co do

dobroci
poźywności

i smaku.
Spróbować toj kilkakrotni* odzna­

czonej słynnej herbaty. — Paczki aa 
próbę po 1, 1‘30, 1‘60 i 2 K. Składy 
w* wszystkich przedniej szych handlach 
korzennych, łakoei i składach aptecz­
nych. Sprzedaż tylko w oryginalnych 
paczkach z plombą. 889 5 12

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

W Szczawnicy Górnej
na wzgórza, blisko Józefinki, nad za­
kładem inhalacyjnym je s td o  sprzedania 
pod przystępnemi warunkami w illa  
E l j a s z ,  złażąca na pensyonat, składa­
jąca się z 9 pokoi, 2 kuchni, piwnicy 
i drugiego budynku o sali jadalnej, po­
koju, spiżarki wraz z umeblowaniem; 
dalej budynków gospodarczych, studni, 
ogródka kwiatowego i owocowego, nadto 
należy do niej kaw ałek gruntu  ornego 
nad Willą. Bliższych wiadomości udzieli 
nstnie lub listownie właścicielka Lu­
dwika Ocetkiewiczowa w Wieliczce, dwo­
rzec kolejowy. 704 4 4

Tanio, modnie
i elegancko ubranym, rzetelnie i pun­
ktualnie obsłużonym można być w p ra­
cowni ubiorów męskich podpisanego, 
który ma na składzie najnowsze mate- 
ryały na porę wiosenną i letnią, mia­
nowicie krajow e i angielskie. — Dla 
PP. Studentów polecam bardzo wykwin­
tnie wykonane mundurki z najlepszych 
czesanek (kamgarnów) niepełznących. 
za co się ręczy. — Również wykonuje 

zamówienia na spłaty. 
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej Publiczności, polecam się 
i n ad a l 905 4 15

MAGAZYN 
u b io ró w  cyw ilnych  i  w ojskow ych

TOMASZ GRYGA
u  Krakowie , ulica Karm elicka U X1.

11607/3 952 2 3

Obwieszczenie.
Prezydyum Sądn wyższego w Krako 

wie rozpisuje rozprawę ofertową na 
oddanie w drodze przedsiębiorstwa bu 
dowy eraryalnego gmachn na pomie­
szczenie sądu powiatowego z aresztami 
i urzędn podatkowego w Podgórzu.

Ogólna wartość robót wynosi 195 
tysięcy K, wadyum 5®/0.

Oferty do 30. kwietnia 1904.
O bliższych warunkach można po­

wziąć wiadomość z obwieszczenia znaj­
dującego się w „Gazecie Lwow skiej,l, 
w budynku sądu powiatowego w Pod­
górza, w gmachu sądu krajowego cy­
wilnego w Krakowie, oraz w Sekreta- 
ryacie Prezydynm Sądn krajowego wyż­
szego.
Prezydyum c. k. Sądu kraj. wyższego.

Kraków, dnia 17 marca 1904.

W oda k o lo ń sk a
fiołkowa aia912

Jul. Józefow icza
poleca się jako dobra woda toale­

towa z trwałym zapachem 
F la k o n y  w cenie : K 2 40 i 1.40, 
w  K rak o w ie : w sk ła d a c h  ap tecz. 
i p e rfu m ery a ch ; w e Lw ow ie: 
u  pp. A. B eacock, H e tm a ń sk a  4 
©O© i P. M iko lasch  i Ska. ©O© 

Główny sk?ad:

Warszawa, N o io - S e ia t a t a  L. 2.

(C a r l  H e z  & S o h n e)
Wiedeń, Freibnr£, Londyn, Paryż, Hambnri

NAJSTARSZA PRZĘDZALNIA
NICI JEDWABNYCH

założona w r. 1785.
Zasiizytni# znane i dowodnie dobre jakości 

prawdziwego jedwabiu de szycia 639 9 36

« w a g ą

w w otkaohi na zwijadełkaeh, jak i wszelkia 
przybory z jedwabią do haftów ręcznyeb i m i- 
izynowyeh mają zawsze w zapasie

C O H ^ i Ł 1 EBEN K U TD
w Krakowie, ul. Dietlowskn 47.

Cyrk Beketow.
We środę d. 23 marca 1904 

o godzinie 8 wieczór

Drugie galowe 
Przedstawienie

Zmieniony program obejmuje 16 
numerów w dwóch częściach ze 
współudziałem wszystkich naszych 
artystów  i specyalistów w K rako­

wie jeszcze nie widzianych.
B n k c e s  z a p e w n i o n y .

C en y  m ie j s c :  Łoża na 4 osoby 15 K, 
Miejsce w loży K 4 —, Parkiet K 2 50. 
I miejsce K 160, II młejsoa K 1*—, 

Galerya K —-60.
Bilety weześniej nabywać można w Lou- 
wize, Rynek główny linia A-B od go­
dziny 10 rano do 6 wieczorem i przy 

j kasie oyrkowej od godziny 10 rano do 
końca przedstawienia. 974

V-

Parowa fabryka mydła i mydełek toaletowych
sałożona w r. 1674 — pod firmą

poleca swoje znane z dobroci

MYDŁA DO PRANIA.
Specyalnie polecam gatunki zaopatrzone 

markami ochronnemi i firmą, jak:
Mydło z syreną 
Mydło z Krakusem 

Mydło karawanowe z wielbłądem.
Mydła mego wyrobu są nadzwyczaj 
dlatego najtańsza. -  — .............

Marki te bywają naślado­
wane, dlatego proszę żądać 
wyraźnie mydła do prania 
tylko z powyższeml mar­
kami i z moją firmą, wyci­
śniętą na każdym kawałka, 
wydatne i oszczędne,
Do nabycia wzzędzle.

72* i *

^ y g r j r n j u L i n r t s
w  K r a k o w ie , h o te l S a s k i L . 3, 

poleca swój M agazyn w yrobów  jubilerskich, zegarków  genew skioh  
z najlepszych fabryk: SchafThausen, Omega i B illodes, oraz srebra 
stołow ego prawdziwego do wypraw, srebra chińskiego najlepsz. gatnnkn, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
Obrączki ć ln b n e  I zaręczynowe w największym wyborze.

  P r z y j m u j *  w s z e l k i *  r e p * r a c y s .  ........ no is e

Hathaway, Soule & Harrington 
Incorporated. Boston, U. S. A.
960-q- (M an u fac tu re rs  of M ens Shoesj 9 o

odda z dniem  1. kw ie tn ia  1 9 0 4  w y łączną sprzedaż swego pierw szorzędnego 
amerykańskiego obuwia męskiego firm ie F i l ip a  E ile g o , K raków .

Zakład św. JózefaW  K R A K O W IE
polec*

M a g a ip y  własne, bogato zaopatrzone,
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 

we Lwowie, pl. Maryaeki 10. 
Sprzedaje po cenach najniższych: 
Wyroby z nowego srebra, srebrzone,
czyli z tak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze złota dla użytku kościelnego 

i domowego. #76 i 5

N a c z y n i a  i Z a s t a w y  s t o ł o w e .
Osoby żądające u l g  w wypłatach, 

zechcą zgłaszać się do kantorn przy 
ul. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie.

dla osieroconych chłopców
nr K ra k o w ie , ul. K a rm elick a  6*6',
poleca na porę w iosenną nasiona 
w arzyw ne, kłęczki, cebulki i nasiona 
kwiatowe; sadzonki kwiatowe i warzy- 
rzyw ne, szczepy i krzewy owocowe, 
róże wysoko i niskopienne. wielki wy­

bór roślin doniczkowych etc. etc.
Cennik na żądanie wysyłamy opłatme. 

676 13 0

Uczeń
potrzebny do cukierni W . Nowaka  

w Bochni. 971 l 8

Kasyerka
e półdniawą czynnością potrzebna. Kaucja 
wymagane. Wiadomość u H. Niametz, Kraków, 

Szewska 2. 913 •  6

f | o n h a  inteligentna, e niemieckim i polskim 
UoUUd językiem, umiejąca seyć, postukuje 
posady do Earządn domu, lub za bonę do małych 
dzieci. Eli. Pleronkiewicz, Kraków, ulica Tepo- 

lowa I. 26. 959 £ I

t

Międzyhorce, poczta Halicz,
poleca ru ty n o w a n e g o  rządoe  

d ó b r  w sile wieka. 927 4 5

Praktykant
zamiejscowy la t 13, z ukończoną I  lnb 
I I  klasą gimnaz. lnb realną znajdzie 

saraz umieszczenie w handlu korseni 
i wii M. R o jk o w sk a , Nowy Sącz,

d w orzec . m  2 4

U f f S k n l f f l  iW ^dw : włoskieg*. an- 
AMn&UJAtb gielskiego i rosyjskiego.
W szelkie t ł o m a o z e u l a .  KraMte, ul. 
Łazienna 6, I. p. korytarz m  lewa.

522 21 *

R y n ek  głów ny. B liższe szczegóły poda w skazana firm a.

a

Poudre de l’Avenir
najlepszy pudr świata. Wolny od połączeń metalicznych 
bizmutu, cynku, ołowiu, wapnia etc. Odmładza i odświeża 
cerę. — Cena za biały, różowy lnb żółty pudr 2 K 50 h.

871 4 0

Borason i mydło horasonowe
miękczą wodę, gładzą szorską skórę, osuwają pryszcze, 

liszaje i piegi.
Borason GO hal. Mydło boras. 70 hal.

Do nabycia

w Laboratoryum chem. kosm. Aescnlap
Lwów, Pasaż Hausmana.

Wysyłam na darmo
swą wskazówkę dla mających

przepuklinę
zatwardzenie

i kemoroidy.
Dr. M. Rełm anns M aastricht Nr. 121 (Holandya).

Opla i a listu 25 h, karty  koresp. 10 h.

886 4 10

L

WODOCIĄGI
dla miast. gmin. dóbr, zakładów gospodarczo-przemysłow., 
ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych itp. 

Prace doświadczalne dla wydostania wody, poszu­
kiwanie i uchwycenie źródet, zbiorniki na wodę, 
rurociągi 1 wszystkie inne praca w tym zakresie 
wykonuje fachowo, praktycznie i z pewną gwarancyą

Biuro techniczne dla projektowania i przeprowadzania wodociągów 
Pierwsza Przerowska fabryka wodociągów i pomp

JANA V!T£ZE W PRZEROWIE (Morawa).
URZĄDZENIA CZERPALŃ WSZELKIEGO RODZAJU. POMPY, 
SIKAWKI, PEWNE, TRW AŁE, WSZELKICH SYSTEMÓW .
702 Cenniki bezpłatnie. 6 *

■  B

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używ aną byw a w k a ta rach  płuc i oskrzeli, wogóle przeciw  kaszlow i
z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 16 ot.
L>o nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewlórskiego.
96 10 O K. R ż ą c a  i C ls m u r s k l  w  K r a k o w ie .

HW b o w  i t e e e s e e e e e s e s s  • —

z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  n o tary a ln ą  
i adw okacką poszukuje posady zaraz . 
N. W. poste re s t. Tarnów, za oka­
zaniem  recepisu  z 20 . m arca, seo 2 u

P o z n a ń s k i e
Moro nauczycielskie

peleee: Nauczycielkę e Ho tein Lambert, wy- 
iec* muzykalną, biegłą w języka francuskim, 
byłe 2 lata w Paryże. Nauczycielki Polki i 
Niemki ae fraaeaika mówiąc*, B.iay Polki 
mazyk. Beay Niemki muz. Peny frablówki. 
Osaby da towarzyetwa i zarządu muzykalne, 
mświąoe biegi* y t fraaeaske. X. G in te r ,  
wyżeza aaaezyeialka, P e e t a .  Wiaaarstr. S, 

fart. Hak*. SSO U  12

Czerwone.
ft kf. pomarańcz caenreayeb ker. 160

14--
i  k f. karczochów . . . .  „ 3-60

epłatni* za zaliezką im  g •

Giovani Spanghero Jryest.

Ważne
Skład aachyob owoców X. KRAGKMA 
W  PO D G Ó R Z U  w domu WP. Bara­
ch a zoatał zaopatrzony w świeży trans­
port towarów. 148 33 34

»mr Ceny niskie! TM

A T E N T Y
wyjednywa inżynier 236 23 104

M .  G e l b h a u a ,
przea władzę aut. i zaprzysiężony rsaeenik pat., 

W ied e ń , V I I . ,  S ia b ea stsrnc. 7,
eapreaeiw (ma król. arzędo patentowego.

Ceny zniżone!

Fabryka mebli giętych
Braci Tercyarzy śi. Franciszka

posługujących ubogim

w  M o w i e ,  Kazimierz, ni. Krakowska 47.
Poleca po cenach zniżonych wy­
roby swoje z drzewa giętego ja- 

M koto: krzesła, fotele, bujanki, ka _ 
$  napy. taborety biurowe i salonowe C  
m tak  wyplatane jakoteż z siedze © 

niami fornarowemi, a politurowane 0 
0 na kolor orzechowy, mahoniowy, ^  

•R palisandrowy lub hebanowy. ”  
W szystkie krzesła dla trwałości R 

fi są zaopatrzone poręczkami. g
s  K rzesła  do r e p e ra c j i  i po litu - w* 
s. row ania zabiera na żądanie wó- R< 
*  zek transportow y i odwozi uapra- q  
fi wionę lnb odnowione, jakoteż no- ^ 
© wo zakupione. 847 2 0 *
y  Krzesła i stoły do wypożyczania £

są zawsze na składzie.
Cenniki na żądanie wysyłamy. 

Ceny zniżone t

Miód! Masło!
Wysyłam za zaliezką 5 kg. z poręcze­
niem o a tar. świeżego masła za 4*20 złr., 
5 kg. miodu pszczelnego natar. za złr. 
275 ; »/i masła, V, miodu za 3*90 złr.; 
3— 5 kaczek lub knr świeżo bitych za 
3 złr. Glaser, Skała nad Zbruczam Nr 2. 

»•* 8 •

♦
❖

Iii of Jaica

tylko

w oryginalnem n a­
pełn ien iu  jes t naj- 
ulubieńszym  i naj­
bardziej rozpow sze­

chnionym

R U M E M .
•TEST 

n a j l e p s z y m  
co do jakości po naj­
niższych cenach.

D stać można w 
Każdym przedniej- 

jszym handlu ko­
rzennym. łakoci i 
W si ładach apte­
cznych. 840 4 19

Dr Nieć, Franiczević i Paviczić J
w Krakowie, Rynek L. 25 “

rrzr: przy nadchodzących Świętach ZZI—
p o leca ją :

Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowice, Szampany, z n a -  

—  komitą Herbatę oryginalną chińską oraz Miody _ 

♦  Stołowe i Stare lecznicze od najniższych cen. ♦
• <xm  914 2 o ■ > - - -  

N a jw ięk ezy  Z a k ła d  pogrzebow y

J T a n a  W o l n e g o
Główny akłai 1 fabryka trumiaa »raj « i.  »w. r»m a»as»  1. 4 (toż Pr*J Plao* Siwa- 

pańikim). Talafon Nr #81. -  FUia mJU H .»p*rm tX » 1. «.
Zakład nrządza pogrzeby dla waayftkieh ztanów, załatwia »»m wg*yatki* f*r- 

nohylająo pososWej rodiinie wsselkio trudy*. E4wni«* p«atjinuj* łię pr*«- 
w*E« ewłok do wsEyatkich krajów Europy.

Ha żądani* aptata w ratach mlaalęocnych.
Poiiadająo właan* katakumby, edztępuje miejzo* pojedynoE* na wieczne czaty, 

uidaiaż paayjmaję awłekl da tymecaaawag* przaebawani* z* miernym ozynazam mia- 
liąenjm.

U W A G A : Niektórzy z *rz#deląbi»r*ów krakawzkiah agłazzają, i* » a ią  właaay 
wyrób trnmian, oe jaat niezgodna * prawdą, gdyż żaden z nieb ni# « »  fachowego 
wykzztałcanla, a tamtamam i trumien wyrabiać mu ni* woluo, a tyłka Ja jeden, jak# 
majatar atolarzki, praw# t# mam 1 faktyczni# trumny wyrabiam. *23 16 C

Z Jonb& tił! I . i te m k ie j  (pr»edJ»>» j#ed f im ą  Kowa p iw k a m i a .lag ie łlońska) w Kieikewie, ul. .IbGiellońaka 1©. Ftcądśm Brnkami L. K. fłórshi.

16364740


